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Orędzie Roosevelta.
Lwów 10 grudnia.

Armaty i etyka — te dwa pojęcia tru
dno chyba pogodzić ze sobą! A mimo to 
orędzie ponownie wybranego prezydenta S ta
nów Zjednoczonych północnej Ameryki, p. 
Roos>evelta, usiłuje zlać je w jedną harmonję... 
Serce tego, umysłem niepospolitego bądź co 
bądź człowieka, pragnie gorąco pomnożenia 
potęgi i siły swej rjczyzny, — aż niemal do 
gramc przedtem nieprzewidzianych n igdy; 
zarazem jednak pragnie oddawać te olbrzy
mie środki na usługi każdej „aobrej sprawy*. 
I jedno i drugie odpowiada istotnie pojęciu, 
jakie ćwiat wyrobił sobie o RooseveIcie przez 
4 lata jego rządów. Orędzie tego rodzaju, jak 
to jego, w ustach i n n e g o  prezydenta brzmia
łoby może nieco dwuznacznie — lecz u Rr-o- 
sevelta jest ono zupełnie na miejscu! Tem 
samem jednak naznaczone są zarazem s ł a b e  
strony tego aktu. Armaty i pancerniki są 
trwałemi zdobyczami — duch jednak 1 sens, 
kiedy one mają i mogą być użyte, zmienia się 
wedle mody i potrzeby... Roosevelt zwykł 
chętnie występować w roli Kaznodziei. Od 
czasu do czasu daje swyrn ziomkom odczyty 
o niemoraluości samobójstwa rasowego, o 
obowiązkach posiadania, o konieczności sze
rzenia oświaty, o traktowaniu murzynów i przy 
każdej okazji upumine ich, aby byli silni, je
śli chcą być sprawiedliwi.

Niestety jednak dzieło rąk ludzkich pozo 
staje zawsze w tyle poza ideałami wielkich 
proroków i apostołów. Bywali przecie gene
rałowie i dyplomaci amerykańscy, którzy po- 
prostu nie znali stów : sprawiedliwość, zami
łowanie pokoju i zdarzały się niejednokro
tnie konflikty z tej przyczyny. Państwa i ludy 
o starych, dawno utrwalonych tracycjach mi
litarnych, nie prowokują nikogo... bez po
trzeby. Inaczej jednak mogą ułożyć się sto
sunki w  narodzie, młodym i niedoświadczo
nym jeszcze pod względem militarnym, w 
którym wraz z poczuciem siły, rośnie także 
wygórowana niemal ambicja i buta, a któremu 
łatwiej zawsze, jak gdzieindziej, porwać rząd 
swój w wir gwałtownych manifestacyj.

W ostetniem swem sprawozdaniu rocznem, 
1’itfWteuu marynarki S>tą»ów Zjednoczonych 
zalecał utworzenie tak silnej floty, aby ni
kogo na świecie nie skusiła chętka do za
czepienia jej. Nigdy — dodał jeszcze — ża
dne państwo nie spuściło w jednym roku na 
wodę ryle nowych pancerników wojennych, 
ile Stany Zjednoczone, a nowe preliminarze 
na flotę są obecnie znowu większe, niż kiedy
kolwiek przedtem. I orędzie Roosevdta dwu
krotnie — na puczątku i na końcu — wska- 
znje na k o n i e c z n o ś ć  p o m n o ż e n i  a f J o- 
ty . Nie można w tem ustać ani na chwilę 1 
Muszą redy przedewszystkiem — dzisiaj, po 
doświadczeniach z wojny wschodnlo-azja- 
tyckiej — stanąć na rozkazy admiralicji w i e l 
k ie  pancerniki wojenne, dalej kontrtorpedo- 
wce, ło zie podwodne itd., a personal mary
narki tr. si dojść do najwyższego stopnia 
swego wykształcenia s sprawności wojennej...

I po cóż właściwie Ameryce tych olbrzy
mich wprost rynsztunków ? Otóż — chcąc 
z orędziu Roc>sevelta wysnuć jakąś odpowiedź 
na to ; yt«nie, znajdziemy się natychmiast 
wobec stęka samych spzzeczności, które są ze 
sobą powikłane, prawie nie do rozwikłania. 
Co prawda — widzimy tam te same przeci
wieństwa, jakie występują co dzień przed o-
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czyma obserwatora wypadków politycznych. 
Dwie dusze — zda się — mieszkają w ciele 
każdego polityka i męża stanu współczesnej 
doby. Z jednej strony niestrudzone zabiegi o 
utorowanie drogi dla pokojowych sądów roz
jemczych pomiędzy ludami i państwami — z 
drugiej zaś lejarnit dział dalekonośnych i 
szybkopalnycn, obok nich zas warsztaty okrę
towe pracują bez wytchnienia dniam i nocą. 
Od dziesiątków lat nie było w nich takiego 
gorączkowego ruchu. Gdziekolwiek też rzucić 
okiem, wszędzie widać zbrojenia gwałtowne.

I oto ten sam mąż stanu — który na
wet daleko wybiegł poza układy o sądach 
rozjemczych, gdyż od niego właśnie pocho
dzi wniosek zwołania d r u g i e j  konferencji 
pokojowej — posiada dziś dość odwagi, aby 
jednym tchem wypowiedzieć, że mianowicie 
zupełne r o z b r o j e n i e  państw cywilizowa
nych, byłoby równoznaczne z powrotem do 
b a r b a r z y ń s t w a  i że r o d z a j e  pokoju 
(zapewne „pokój zbrojny* ?) mogłyby d la 
longue stać s?ę tak samo rujnującymi, jak 
najszaleńsza wojna!

Nie odmawiając racji tym słowom, na
leży jednak stwierdzić, że w ustach a m e r y 
k a ń s k i c h  sa one jednak zdumiewającą n o 
w o ś c i ą !  Tak samo też oznacza bezwarun
kowo n o w y  okres rozwojowy półn. Ame
ryki ten fakt znamienny, że mianowicie p re
zydent Stanów Zjedn. nie puprzestaje jed y 
nie na tem, aby ziomkom swoim przypomnieć, 
że silna flota potrzebna jest dla ochrony 
własnych ich praw i interesów, lecz, że 
śmiało oświadcza dziś urbi et orbi, iż ta 
Ameryka c h c e  odegrać w świecie doniosłą 
rolę polityczną, zatem m u s i  mieć potężne 
środki do ewentualnego poparcia swych za
miarów.

W obec tak wyraźnie sformułowanych dą
żności Unji północnoamerykańskiej, iżby jak 
najrychlej stała się pierwszorzędnem mocar
stwem m i l i t a r n e m ,  inne punkty orędzia 
Rooseveliowskiego schodzą istotnie na dalszy 
plan. O jakiejś reformie taryf cłowych nie ma 
tam w ogóle mowy. W kwestji r o b o t n i 
c z e j  i t r u s t o w e j  nie powiedział niczego 
nowego pozatem, co już niejednokrotnie Yan- 
kesom prawił, a co zresztą bynajm^jęj nie 
wpłynęło zasadniczo na zmianę stosunków 
tamtejszych. Widocznie myślał pan prezydent 
tak: .Pozwólcie nam nasamprzód stanąć* na 
wyżynach znaczenia światowego — a ta ba
gatelna reszta znajdzie się rychło...

Z targów pieniężnych.
W io d e A  7 grudnia. 

{Dlaczego węgierski Bank kredytowy podwyższa 
swój kapitał aKcyjny. — Nowa pożyczka serb
ska. — W ilka konkurencyjna między bankami 
wiedeńskimi a berlińskimi o tę pożyczkę. — 

Ożywienie ruchu budowlanego w Wiedniu).
(fr .) Odsłania się tajemnica, z powodu 

które, węgierski bank kredytowy z takim po 
spiechem zabiera się do podwyższenia swe
go kapitału akcyjnego i powiększenia przez 
to swoich funduszów dyspozycyjnych o 18 
miljonów koron. Oto bank ten należy do 
konsorcjum, ubiegającego się o sfinansowanie 
nowej pożyczki seibskiej kikodziesięciomiljo 
nowej, czy podobno nawet aż stumiljonowej 
dlatego potrzebuje znaczniejszych zasobów 
płynnej gotówki. Oprócz węgierskiego banku 
kredytowego należą do tego konsorcjum au- 
strjacki zakład dla handlu i przemysłu, Bank-

verein i dolnoaustrjackie Towarzystwo eskon- 
towe. Rokowania o ten interes prowadzone 
są w tajemnicy już od kilku tygodni, a spra
wa nie jest bynajmniej łatwa, gdyż idzie w 
niej o zwalczenie konkurencji banków berliń
skich, które koniecznie dla siebie chciałyby 
zagarnąć tę operację finansową.

W związku z temi staraniami kapitalistów 
niemieckich o nuwą pożyczkę -"erbską stoi 
wiadomość, że rząd niemiecką nawiązał już 
rokowania z Serbją o zawarcie nowego tra
ktatu handlowego. Przy tem ten interes po
życzkowy jest tego rodzaju, iż właściwie pań
stwo, pożyczające Serbji pieniądze, samo za
trzyma u siebie znaczniejszą ich część, po 
dobnie, jak to ma miejsce z nową 100 miljo- 
nową pożyczką bułgarską, której waluta w 
przeważnej części dostanie się francusKim fa- 
Drykom w Creusot za dostarczyć się mające 
dla Bułgarji armaty.

Także Serbja chce zaciągnąć pożyczkę na 
uzbrojenie, to jest na sprawienie nowych ar
mat i na rozmaite inwestycje kolejowe i na
turalną jest rzeczą, że to państwo, które po
życzy Serbji pieniądze, postawi za warunek, 
aby w jego zakładach przemysłowych kupiła 
ona potrzebne dla siebie przedmioty o ile ich 
u siebie nie wyrabia. Taki system zawierania 
interesów pożyczkowych z państwami bał- 
kańskiemi wprowadził francuski świat ban
kierski w najnowszej trarsakcji z Bułgar ją i 
dlatego to interesa te są dziś bardzo ponę
tne, bo zarabiają na nich nie tylko bankierzy, 
ale takżt fabrykanci.

Owćż, jak zaznaczyłem wyżej, banki ber
lińskie starają się zagarnąć dla siebie ten in 
teres aeroski, a popiera je v- tych staraniach 
rząd, ofiarując Serbji lózmaite koncesje celne 
w zawrzeć się mającym traktacie handlowym. 
Bankierzy wiedeńscy jednak zwietrzyli zawcza
su, na co się zanosi i czemprędzej wnieśli 
swoją otertę w Belgradzie, przyczem posta
wili za warunek, że armaty musi Serbja za
mówić w fabryce Skody w Pilznie, której 
akcje znajdują się w posiadaniu banków, sta
nowiących wspomniane na wstępie konsor
cjum, tudzież, że prztdmioty potrzebne dla 
budowy nowych kolei serbskich, a więc szy
ny, lokomotywy, wagony itp. musi sprowadzić 
z austriackich i z węgierskich zakładów prze
mysłowych. NajatezawadaHj doznaje owo 
wiedeńskie kosorcjum bankierskie w  "tej spra
wie również energicznego poparcia ze strony 
rządu, zarówno aujtrjackiego jak i węgier
skiego.

Pozycja banków austrjackich w tej walce 
konkurencyjnej z kapitałem niemieckim jest 
korzystniejszą, gdyż Serbji nieskończenie 
więcej zależy na dojściu do skuiku traktatu 
handlowego z Austro-Węgrami, niż z Niem
cami. Monarchja bowiem austro-węgierska, 
jako bezpośrednia sąsiadka Serbji, Sianowi 
dla jej płodów rolniczych najdogodniejszy 
rynek zbytu, a przez ewentualne zamknięcie 
granicy może wprost zrujnować Serbję pod 
względem ekonomicznym. Dla tego też owe 
trzy banki wiedeńskie i jeden peszteńskf są 
prawie pewne zwycięstwa w tej fprawie. 
W prawdzie przesilenie gabinetowe w Serbji 
sprowadzało pewną zwłokę w załatwieniu tej 
sprawy, wszystko jednak przemawia za tem, 
że Serbja pożyczy tym razem pieniądze w 
Wiedniu, a nie w Berlinie, ani w Paryżu, 
gdzie pożyczała poprzednio i gdzie zadłużona 
jest po uszy.

Kilkakrotnie już podnosiłem w mych

listach, że walory budowlane należą obecnie 
do papierów, najbardziej faworyzowanych na 
giełdzie wiedeńskiej i że kurs ich ustawicznie 
się podnosi.

Powodem zaś tej haussy jest niesły
chane ożywienie w tym roku ruchu budo
wlanego w Wiedniu, jakiego nie było od 
czasu, jak istnieje Wiedeń Nie licząc po
mniejszych rekonsirukcyj i przebudowań, było 
po koniec trzeciego kwartału b. r. w Wie
dniu 951 nowych budowli w  toku, w tej 
liczbie 119 budowli, przeznaczonych na cele 
przemysłowe, a więc na fabryki, magazyny 
i t. p. Z liczby 56 parcel budowlanych, po 
wstałych po zburzeniu koszar Franciszka 
Józefa na Stubcnringu. sprzedano już 40, do 
sprzedania jest jeszcze tylko 16, zaś z 22 
parcel pozostałych na gruncie dawnych ko
szar Gumpendorfskich, tylko cztery jeszcze 
są niesprzedane.

Neutralność Unji skandyna
wskiej.

W ostatnich latach wśród państw skandy
nawskich silnie rozwinął się ruch na korzyść 
ustanowienia stałej neutralności i to na tle pa- 
trjotycznem.

Idea neutralności skandynawskie] zdąża do 
połączenia Szwecji, Norwegji i Danji w jedną 
grupę polityczną, Która siałaby po za konflikta
mi europejskimi. Na korzyść tej kombinacji 
w Danji oświadczyło się 133 deputowanych, 
(tj. więcej niż 2/z całego parlamentu duńskiego), 
w Szwecji 92 deputowanych, w Norwegji 96. 
Cyfry te ustanowione zostały na XI zebraniu 
międzyparlamentarnej konferencji w Wiedniu 
w październiku roku zeszłego. Od tego czasu 
prawdopodobnie stosunek ten liczebny nie 
zmienił się. Na czele ruchu tegc stoją najwybi
tniejsi działacze polityczni i społeczni państw 
skandynawskich.

Główną przeszkodą do urzeczywistnienia 
tej myśli w praktyce jest to, że państwa skan
dynawskie nie życzą sobie, aby neutralność ta 
była w zależności od gwarancji ze strony wiel
kich mocarstw. A bez tej gwarancji i neutral
ność traci większą część swych Korzyści.

Ma się rozumieć, że państwa skandyna
wskie i bez zgody Europy mogą proklamować 
we własnetn imieniu i dla siebie neutralność 
po wszystkie czasy, ale czy taka neutralność 
będzie rzeczywiście trwałą wobec braku odpo
wiedniego zabezpieczania?

Idea Sama stałej neutralności państw skan
dynawskich o tyle jest pożądaną dla Europy, 
że same większe państwa z pewnością chętnie 
zgodziłyby się wziąć ta tą  neutralność pod 
swcją opiekę, gdyby nie było dosyć poważnych 
do tego przeszkód. Dla Niemiec i Rosji neu
tralizacja Danji, która ma w swych rękach klu
cze do Bałtyckiego morza, bvłaby pod wielu 
względami wygodną, ponieważ ueuwałaoy nie
bezpieczeństwo wojny w obrębie Bałtyku.

Lecz w samejń.Danji kwestja neutralności 
łączy s<ę z kwesrą rozbrojenia. Duńczycy skłon
ni są mniemać, że potrzeba tylko proklamować 
wieczystą neutralność, a okaże się zbytecznem 
utrzymywać armję i można będzie skreślić w y
datki na uzbrojon a. Oto dlaczego Duńczycy są 
przeciwni gwarancji mocarstw, gdyż gwarancja 
taka nierozdzielnle związana jest z poważną 
ochrcną wojenną. Neutralność gwarantowana 
przez mocarstwa bez odpowiedniej zbrojnej 
ochrony byłaby oczywiście iluzoryczną. Neu
tralne oanstwn muszą i same rozporządzać do

stateczną siłą zbrojną, aby przynajmniej w pier
wszej chwili stawić opór ewentualnej napaści 
i mieć możność poczekania na zbrojną pomoc 
ze strony mocarstw gwarantujących.

Co do neutralności Danii i wogóle państw 
skandynawsKich, Rosja uczyniłaby niewątpliwie 
pewne zastrzeżenia, mianowicie rząd rosyjski 
dał już w swoim czasie do poziąp.a, że neu
tralność ta nie powinnaby obejmować między
narodowych cieśnin Bełtów i Zundu, gdyż w 
takim razie, na wyoaaek wojny, f.ota rosyjska 
na morzu Bauyckiem znalazłaby się w położe
niu floty czarnomorskiej Rosja ma jednakwiele 
powodów być niezadowoloną i z tego, że jej 
flota czarnomorska jest zamkniętą i pozbawioną 
swooody ruchów po za Czarntm morzem.

W Szwecji i Norwegji oddawna już oba
wiają się zawarcia ugody amerykańsko-niemta- 
CKiej, Której następstwem mogłoby być ustano
wienie protektoratu niemieckiego nad temi 
dwoma skandynawskiemi państwami. Te obawy 
mogą oczywiście odegrać pewną rolę wówczas, 
kiedy przyjdzie do urzeczywistnienia projektu 
neutralności skandyrt&w kiej.

Co się zaś tyczy wielkich mocarstw; to ich 
stosunek do proje .ru skandynawskiej neutral
ności jest prędzej odpornym W prasie perjo- 
dycznej kwestja ta roztrząsana była już nieje
dnokrotnie, otóż większość publicystów zalicza 
ten plan do niezupełnie wygodnych z punktu 
widzenia interesów wielkich mocarstw. Istnieje 
obawa, aby pod pretekstem neutralności pań
stwa skandynawskie nie przywróciły dawnej 
unji i tym sposobem nie stały się siłą polity
czną, z którą Europa znowu musiaiaby się li
czyć. W dzisiejszych zaś warunkach swego 
istnienia państwa te nie są dla nikogo niebez
pieczne i nikomu nie przeszkadzają W każdym 
razie kwestja neutralności skandynawskiej żywo 
omawiana dzisiaj w Szwecji i Norwegji, jeszcze 
nie dojrzała i niewiadomo, jak prędKo wyjdzie 
z dziedziny czystej teorji.

Listy z Paryża.
P a* * y ż , 4 grudnia.

(Z  teatrów paryskich i najwybitniejsze nowości 
sezonowe).

(ml.) Pozwolą mi szanowni czytelnicy, że 
dzisiejszy list mój, a to choćby dla braku 
innych, a ważniejszych nowin i nowinek z nad 
Sekwany, poświęcę wyłącznie sprawom bo
skiej — koniecznie boskiej — Melpomeny. 
A jest ich sporo, no i nic dziwnego, boć to 
przecież teraz właśnie pora, w której teatry 
I teatrzyki paryskie szykują się przy odgłosie 
fanfar dziennikarskich, reklamujących zawzię
cie nowe sztuki i nowe talenty, oo złotodaj
nej kampanji zimowej. Jest więc o czem po
gawędzić.

Przedewszystkiem więc godzi się zanoto
wać powstanie na bruku paryskim nowej 
sceny, wyłącznie dla dramatów wierszowa
nych przeznaczonej. Dziwnym zbiegiem oko
liczności powstała ona tam, gdzie niedawno 
jeszcze nihtby istnienia jej nie śmiał nawet 
przypuszczać, bo w „Bouffes-Parisien*. Do
tychczas gościła tam muza podkasana, teraz 
rozbrzm-ewać bęazie poezja. Na pierwszy 
ogień przeznaczono piękną, urokiem szczerej 
poezji owianą rzecz zmarłego niedawno poe
ty Emila Beyrm p. t. ,L ’EmbaTquemęnt pour 
Cythćre*. Jest to pełen wykwintu obraz oby
czajowy z XVIII w. w stylu Watteau i Mari- 
vaux. Bohaterem jego jest osobistość histo
ryczna: prezydent Hćnault, o którym kroni
karze współcześni w prost cudowne opowia-
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fiwlctf Ibyczftjwa z xvm vkfc«.
Ni to cień, ni to duch, ni to posąg z mar

muru kowany, stała ona postać dziewicza, 
oświecona promieniami księżyca. Ze nie hyła 
Cieniem, to jeno dlatego, że nie przesiąkała 
przez nią światłość miesięczna; że n!e była 
duchem, to jeno dlatego, że pies stróżiiwy 
nie umknął i nie zaskowyczał, lecz się zbliżył 
i położył u stóp jej; że nie była posąg-en., 
to jenc> dlatego, że posąg nieruchomie stoi i 
nie ma falującej piersi i drżących ust. Dreszcz 
nie przechodzi przez zimne ciało marmuru, 
ni serca bijącego, ni - oczu spadających łez 
nie ma — a ona piersią gra, sercem dygoce, 
płacze żywej rosy kroplami. Niech ino kto 
z dworca wyjdzie, abo w oknie twarz jaka 
się pokaż e — w jej oczach zapala się blask... 
Pochyla s !ę nieco naprzód i patrzy, patrzy 
na dwór. Nie obchodzi jej nic, że ulica brzmi 
gwarem, że śmiech dzwoni, że czasami, wia
trem przyniesiony, z sadów wiśniowych szept 
popłynie — dźwięki wszystkie i szmery wszy
stkie konają przed wrotami jej słuchu, ona 
jeno na ten dwór patrzy, jakby siłą spojrze
nia, pragnieniem duszy, wywołać kogoś z tych 
śc h n  chciała. Nikt jej nie widzi, nie zbliża się 
do niej nikt, stróżiiwy jeno pies westchnie, 
bujnemi kudły stopy jej okrywając.

A w gościnnych izbach pana Kaszy wre,

kipi, szumi. Drzwi od piekarni się otworzyły, 
silny zapach imbieru i wieprzowiny napełnił 
powietrze.

— Pozwólcie, panowie przejść, bo pe
wnikiem, głód wam już kiszki skręca — woła 
pan Onufry, wsuwając się z misą, smaczną 
wieprzowiną napełnioną, i zs nim Pacior- 
kowski idzie z drugiem takiem-że naczyniem 
woniejącym i dziewka piekarniana i pachołek, 
wreszcie sama panna Felicja Grzańska, z za
cnym półmiskiem, zielonymi listkami pietru
szki przebranym. Rozbiegają się po izbach... 
W ybucha gwar i ruch się wzmaga. Słychać 
ław przysuwanie, brzęk sztućców i łyżek cy
nowych, okrutne dobieranie się do jadła i we 
flachach bulkotanie gorzałki, a panna Felicja 
w bok pana Onufrego trąca i szepce :

— Weź waćpan odemnie ten z zieleniną 
półmiseczek, a postaw go przed stolnikiem i 
starostą.

Pan Kasza wedle rozkazania ciotki uczynił 
i prosił, ale wprzód gardła żytniówka za
kropili.

Stolnik, który zraau, znać niedowierzając 
kucharskim zdolnościom panny Felicji, nie
wielki kęs wziął i na ząb położył — wnet 
sięgnął po drugi i m 'asnąwszy językiem, za
wołał :

— Specjał, panie pańciu!... ani marzyło 
mi się o uczcie takiej:...

Wtem starosta się ozwie:
— Panie Kasza!... dobrze nam jeść i pić 

i z czyjejś fatygi korzystać, lecz i wdzięczności 
zapominać się nie godzi. Odzież jest gospo
dyni, która nas takimi smakołykami raczy — 
a wżdy jej podzięka się należy i trącenie się 
kielichem.

— B raw o! — ozwały się głosy.
— Gospodyni nam, dawaj, penie Kasza — 

zawołał stolnik, powstając.

— Gospodyni! — wołano już zewsząd, 
a z miejsc się porwano.

— Pani ciotko — do was piją!...
— Ol, koncept! — odezwała się panna 

Grzańska.
A tu gwar taki i nóg tupotanie i krzyk, 

że jeść nie będą , dopoki gosposia nie 
przyjdzie.

Zasromaną, ale uszczęśliwioną zarazem, 
w czepcu białym, który od jej rumieńców 
płonąć się zdawał, z powiekami opuszczo
nymi ku ziemi, ulegając nawoływaniu gości, 
wraz z panem Onufrym, który ra  rękę ją 
wziął i prowadził, w etzła panna Felicja na 
środek izby.

— V>vat! zagrzmiało...
A stolnik zaśpiewał:
Pójdź że miła gospodyni,

Usiądź wedle nas,
Bo inaczej się uczyni

Z wina szczery kwas —
A my znamy, wygi stare,

W czem jest dobry gust;
Wpierw spijemy wina czarę,

Później cukier ust!...
— Ot, koncept 1 — zawołała panna Fe

licja.
— To jeno się tak śpiewa, pani ciotko i... 

— zaśmiał się pan Onufry — a podniecony 
dominikańskiem winem pan stolnik dalej za
wiódł:

Czepiec biały na głowinie...
Piosnko I posziaś w spak —

Lecz eliksir znajdziem w winie —
A no — czy nie tak?...

Ust poskąpisz, bo ci srotano —
Lecz się trwogi zbądźl...

Młode latka się przypomną,
Ino przy nas siądź!...

— Niech żyje stolnik Pow ała!... — gro
mem długim przez wszystkie izby pobiegło.

— Odpowiedzi, gosposiu! chcemy od
powiedzi !... — jakby po zmowie zawołano.

Pan Onufry kroku poskąpił, chcąc w 
pani ciotki imieniu pożądaną odpowiedź dać, 
ale panna Felicja za łokieć go pociągnęła 
i pośród izby stojąc, naprzeciwko pana s ta 
rosty i stolnika, dźwięcznym, a cienkim gło
sem odśpiew ała:

Ody się goście zejdą mili
W śród szlacheckich ścian —

Czar — spomnienie sam się schyli,
Ni to kwietny łan.

Ot — i stąpam śród szarłatów,
Nutą waszą gram —

Za czar spomnień, za woń kwiatów, 
Pokłon, pokłon wam!...

1 siwa głowa panny Felicji pochyliła się 
nisko, nisko przed gośćmi biesiadującymi.

Porwano się z ław i kto mógł, z pełną 
wina szklenicą, do panry Grzańskiej śpieszył. 
Ogromny rum się uczynił, aż zatrzeszczały 
stoły i ławy, uzbrojone w puhary wyciągały 
się prawice, ktoś na dziedzińcu z bandoletu 
oalnął, aż echo klasnęło i do nadsmotryczań- 
skich skat pobiegło, rozbijając się tam o 
piersi kamienne.

Nie było sposobu od poczęstunku się 
wywinąć, klaskano w dłonie, z ust wszyst
kich gromkie: v i v a t !  grzmiało, a tu pan 
stolnik idzie, za nim książę Dominik sunie 
się i z należnym szacunkiem całuje w rękę 
pannę Felicję. Z tym i tym musiała się trącić, 
do tego i do tego przepić, po kropelce 
wprawdzie, ale zawżdy trochę żaru krwi już 
uśmierzonej przybyło, a takie ją rozrzewnie
nie i roztkliwienie nawiedziło z niespodzie
wanego afektu, jaki ją spotkał, że jeno:

„Stice mojel* abo .Niegodna 1“ — powta
rzała — a tu pan stolnik za rękę ją bierze, 
pomiędzy ławy prowadzi l obok siebie sadza.

Znika wino, ale wnet dzbany nowe pan 
Onufry z Padorkowskim  przynoszą i przed 
gośćmi staw iają; znikają bochny chleba — 
wnet pojaw>ają s:ę nowe. Zdawało się bie
siadującym, że się cud galilejski spełn.a, bo 
każdy nad miarę mi 4  i pił i jadł do syta, a 
butli i misy te mięsiwem, a tamte napojem 
się wyDelniały.

Y/iem stolnik powstał.
— Mości panowie I — zawołał... — Abo 

sen mamy na oczach, abo mocą dziwną prze
niesieni zostaliśmy w czasj oawne, gdzieś 
wedle Kruszwicy, do Piasta kołodzieja cha
łupy, którą to aniołowie Bozi nawiedzili i cu
da w niej wyprawowali, pomnażając iadio i 
napitek, a  wróżby królewskie stawiając. Bo 
zważcie, co się tu dzieje!... Co który gąsior 
dnem pustem zadzwoni, aby go jeno do rąk 
gospodarz wziął, wnet się wypełnia po 
brzegi; co która misa z mięsiwem oczyszczo
ną zostanie, wnet dymi druga i jako widzę, 
w izbicy każdej tak jest, ono cudowne da
rów Bożych rozmnożenie. A wżdy, panie 
pańciu, nie zawiadomiliśmy o priybyciu na- 
szem, a tu, okiom nas, gości przygodnych, 
niemały lik panów braci i sąsiadów gospo
darza naszego zebrał się i każdy z nas ani 
głodu, ani pragnienia nie czuje. Może tam 
jenę służba mlaska suchym językiem i konie 
do 'ow sa rżą, ale tu wszystkiego jest pod do
statkiem, że jeno wzbiera dziw, jaką mocą to 
wszystko się staje?... Do gospodarza tu się 
zwracam i pytam: gdzie są anieli, cuda one 
czyniąc* ?

(Ciąg daiszy nastąpi).
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dają anegdoty. Jedna z nich posłużyła auto
rowi za fabułę do jego sztuki. Olo prezydent 
Henault kochał się w uroczej markizie de 
Civrac, która razu pewnego zachorowała i dla 
poratowania zdrowia musiała opuścić Paryż 
z jego gwarnymi, rozoawionymi salonami, 
aby udać się pod łagodne, spokojne niebo 
południa. Zakochany po uszy prezydent, to
warzyszy markizie w  jej podróży i aby jej 
czas umilić, urządza w  drodze wspaniałe wi
dowiska. Raz więc zjawiają się rycerze w 
przepysznych strojach, to znów włościanie 
z sielanki, pasterze i śpiewacy wroscy z mu
zyką i śpiewem, tańcząjy menuety i gawoty. 
Ten pochód ku zdrowiu, w rzeczywistości 
jeanak ku śmierci, jest symbolicznym dla 
Francji rewolucyjnej, dla tego ancien regime, 
co umierając już, bawił się jeszcze i tańczył 
wesoło. Markizy i subrety, kostjutny i de
koracje, muzyka i tańce, w ogóle całe tło 
XVIII w„ z przedziwną wykonane ścisłością 
i nieporównanym wdziękiem, wprowadzają nas 
w ten świ.it zamarły, powołany przez poetę 
przed oczy dzisiejszego pokolenia, a najczyst
szą owiany poezją, w której góruje nad in- 
nemi, nuta rzewnej i cichej melancholji.

Na dalsze przedstawienia w „B ouffesPa- 
risien" zaoow iedzano między irinemi także 
nowy utwór wierszem Edmunda Rostanda, 
którego wszyscy tu oczekują z niecierpliwo
ścią, bo ma być podobno baidzo piękny i 
aż skrzący się blaskami poezji. A poezja jest 
teraz bardzo modną w Paryżu. Odczuł to 
widać nowy dyrektor „Odeonu*, znakomity 
przytem estetyk i znawca literatury dramaty
cznej, Paweł Ginisty, skoro wszystkie soboty 
w swoim teatrze przeznaczył na wieczory 
literackie, czwartki zaś na klasyczne matinees, 
na których poezja prawdziwe święci tryumfy. 
W artość tych wieczorów podnoszą tradycyjne 
konferencje literackie, wygłaszane na temat 
danego utworu przed jego wystawieniem.

W teatrze „Renaisance* największe do
tąd powodzenie zdobyła nowa sztuka Maury
cego Donn<.y’ego p t. »L' Escalade". Jest to 
w najlepszym stylu komećja salonowa, w 
której uczony syn włościański, dziś sławny 
lekarz i autor profilaksji i terapeutyki, b nn- 
drćs, pod wpły wem uroczej Cecylji Gerberoy, 
przemienia się w salonowego kochamca. 
Zwłaszcza czwarta scena II aktu, w której 
rozkochany doktor spotyka się w salonie 
swrj  umiłowanej z bezgranicznie naiwnym 
światowcem i przechodzi przez całe piekło 
upokorzeń — sprawia wie'kie wrażenie.

„Comć lic Franęaise", grająca obecnie z 
dość znacznem powodzeniem nową sztukę 
Alfreda C*ous’a pt. „N)tre jeunesse*, w któ
rej rozchodzi się o adoptowanie nieprawej 
córki pewn go fabrykanta, a  która odznacza 
się jedynie wybitnemi zaletami secnicznemi, 
nie wystawiła dotąd nic godnego baczniej
szej uwagi. Za to „ThćStre du Vaudevi!le“ 
zrekordował inne teatry sztuką Henryka Ba- 
taille pt. „Maman Colibri*.

Ową „M rrran Colibri* jest 40-letnia b a 
ronowa de Rysbergue, żona bogatego finan
sisty. Romansuje ona z 20letnim ko^gą swe
go syna, wicehrabią Jerzym de Chambry. 
Uchodzi jej to przez czas pewien, aż wre
szcie syn, Ryszard, chwyta ją na gorącym 
uczynku, wygania przyjaciela z domu i chce 
go zabić w pojedynku. Matka ani chwili nie 
drży o życie syna, jeno o życie kochanka i 
bfąga Ryszarda, aby go nie zabijał. W tej 
chwili właśnie wchodzi do pokoju pan Rys
bergue. Widzi miny zakłopotane więc żąda 
wyjaśnień, a wymusiwszy wyznanie, chwyta 
Strzelbę myśliwską, aDy zemścić się aa 
uwodzicielu; ale usłyszawszy z ust żony, że 
„małego Jsrzego* ko  ̂ha do szaleństwa i że 
raczej sama woli zginąć, niż pozwolić, aby 
jemu wyrządzono krzywdę, zmienia swój za
miar i w pędza tylko z domu panią R jsber- 
gue W trzecim akcie Jerzy służy jako oficer 
w Al je rz e  a przy nim jest czterdziestoletnia 
kocnanka, czująca coraz silniej, że zoliża się 
koniec >ęj 3zczęścta Wreszcie staje się to, «.« 
się stać musiała. Młoda, piękna Amerykanka 
uwodzi J rzego, a pani Rysbergue, widząc, 
że ws ystko stracone, opuszcza kochanka 
potajemnie, bez żadnego słowa wyrzutu. 
W ostatmm akcie powraca do syna swojego, 
Ryszarda, który tymczasem się ożenił i ma 
synka ślicznego. Babka marzy o tern, aby 
ucałować swoje wnuczę, Małżonka Ryszarda 
nie chce zrazu nic słyszeć o tej kompromi
tującej znajomości, ale gdy pani Rysbergue 
uklękła z płaczem p rzy  kolebce dd^cka,

mięknie serce synowej. I oto pani Rysbergue 
zdejmuje z głowy pretensjonalny kapelusz, 
ubrany różami, osusza łzy swoje i mówi w 
nieco banalnej scenie końcowej, że „teraz jest 
już tylko babką*.

W sztuce jest — co praw da — dużo 
starych efektów teatralnych, ale jest w niej 
także cały szereg scen silnych i oryginalnie 
pomyślanych, obfitujących przytem w sporo 
momentów, naprawdę poetyckich.

W innych teatrach paryskich, albo posu
cha na utwory bodaj trochę wartościowe, al
bo też króluje niepodzielnie farsa, o której 
nie ma chyba potrzeby rozpisywać się tutaj.

Do dziejów konstytucji w Rosji.
W śród rozmaitych wspomnień o proje

ktach konstytucyjnych, jakie się w Rosji od 
czasu do czasu pojawiały, najbardziej zasłu
guje na uwagę ten, który niegdyś wypra
cował Sperański, największy kodyfikator, ja
kiego miała Rosja, na poleceń.e cara Ale
ksandra I. w latach 1803 i 1807. Sperański, 
ubogi popowicz, który z prowincjonalnego 
seminarjum duchownego jedynie pracą i nau
ką ogromną wybił się aż na stanowisko pier
wszego ministra Rosji i zapisał się w jej 
dziejach jako jeden z najznakomitszych mę
żów stanu, stanął w projekcie swej konsty
tucji odrazu na jedynie racjonal.iem stanow i
sku: podziału władzy. Na gruncie rosyjskim 
podział ten przedstawił się w sposób nastę
pujący :

1. Władzę ustawodawczą otrzymywała w 
zupełności reprezentacja narodu t. zw. „So 
bór wszechrosyjski," złożony z dwóch izb: 
„gasudarstwiennawo sowieta* (Izba panów) i 
„gatudarstwiennoj dumy* (rada państwa) o 
których Napoleon mawiał, że pierwsza jest 
mądrością, a druga przedstawicielstwem na
rodu. Do Izby panów powoływać miał wyłą 
cznie cesarz wyższych dostojników państwa, 
bogatych w doświadczenie życiowe, admiai 
stracone i prawodawcze. „Duma gasuaar- 
stwiennaja* składała się z członków, wybiera
nych przez naród w sposób następujący: 
Wszyscy właściciele pewnego obazaiu gruntu 
wybierali członków rady gminnej (wołosinaja 
duma), ta wysyłała delegatów do rady po
wiatowej (ujezdnaja duma), ta znów wybierała 
członków do rady gubernjalnej (gubiernskaja 
duma),aż wreszcie rady gubernjalnedelegowały 
członków do rady państwa.

2. Władzę wykonawczą otrzymywali mini
strowie, w zasadzie odpowiedzialni solidar
nie zarówno przed monarchą, jak przed o- 
biema izbami. Ponieważ jednak cała reforma 
Sperańskiego miała być wprowadzana s to 
pniowo, przeto tymczasowo prawo kontroli 
administracyjnej przelano na Izbę panów.

3. Wymiar sprawiedliwości poruczono 
senatowi z trybunałami, sądami okręgowymi 
i wybieralnymi sądami pokoju.

4. Wszystkie te trzy funkcje życia pań
stwowego skupiały się następnie w Izbie pa
nów, stcąd szły pod opinję i zatwierdzenie 
monarchy.

Z całego projektu utrzymała się tylko 
mianowana Izba panów, dzisiejsza rosyjska 
rada państwa. Najważniejszą jej atrybucją 
była kontrola nad ministrami i wogóte nad 
stosowaniem ustaw. Później przelano ria nią 
także atrybucje prawodawcze, W gruncie rze
czy jednak w miarę utwierdzania się absolu
tyzmu administracji, rzeczywiste znaczenie 
tej rady państwa zaczęło coraz bardziej u- 
padać. Było to skutkiem wzrostu władzy mi
nistrów, którzy, stojąc najbliżej cara, nietylko 
wyemancypowali się wkrótce z pod wszel
kiej kontroli rady państwa, ale co więcej, 
sami zagarnęli ogromną częć władzy prawo
dawczej. wykonywanej w drodze rozporzą
dzeń, komitetu ministrów, instrukcyj po
szczególnych ministrów, tudzież ukazów car
skich, wydawanych na imię, tego lub owego 
ministra z pominięciem rady państwa.

Za czasów Aleksandra Ul, ten par excel- 
lence anarchiczny stosunek władzy wykonaw
czej do rzekomo prawodawczej, doszedł do 
szczytu. Komitet ministrów, zaczął przedkła
dać radzie państwa wnioski do rozpatrzenia 
i uchwalenia, a jeszcze i tutaj gwarantować 
sobie ostateczne prawo decyzji w ten sposób, 
że za jego wpływem x a r przychylał się na 
stronę już to większości już mniejszości ma- 
joryzowanej rady, stosownie do woli mini
strów. W aalszem rzeczy następstwie pozba
wiono wszelkirg > znaczenia jedyną instytucje, 
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która powstała na gruncie projektu Sperań- 
skiego, absolutne zaś rządy biurokracji do
prowadziły do dzisiejszej anarchji w Rosji tern 
szybciej, że nawet w łonie samej biurokracji 
nie zdołano wytworzyć spójni, któraby za
bezpieczała jednolitość w  jej działaniu.

Tak więc z projektu konstytucji Sperań- 
Skiego, nie zostało ani śladu.

Bismark o wewnętrznych sto
sunkach Rosji.

Niezmiernie interesujące szczegóły o sto 
sunkach rosyjskich na początku lat siedm 
dziesiątych, znajdujemy w świeżo wydanych 
„Listach Bismarka do ministra Schieinitza.* 
Nadzwyczajny talent obserwacyjny ich au to 
ra, podówczas posła pruskiego na petersbur
skim dworze, przedstawia się w nich tak pla
stycznie, spostrzeżenia zaś jego do tego sto
pnia są trafne, że czytając je, zdaje się nam, 
że B ienark mówi o stosunkach dzisiejszej 
Rosji i o jej sprawach najświeższej doby.

Pisze on, że stosunki w Rosji krytykują 
najgłośniej tamtejsi studenci i oficerowie i 
właśnie to zachowanie się wojskowośki, dzi
wi i drażni najwięcej jego pruskie serce.

„Oficerowie — pisze on — skarżą się 
na upadek dyscypliny w wojsku... Co pra
wda, ao wojska wstępują tu niekoniecznie 
najlepsze żywioły i płacą tu żołnierzom źle, 
cierpią też oni nierzadko głód i żebrać m u
szą, wiedząc o tern oardzo dobrze, jak są 
okradani przez wyższych oiicerów i urzędni
ków, którzy kosztem ich nęlzy  hulaszcze 
prowadzą życie. Jakież tu w tych warun
kach wdzięczne poie dla wszelkiego rodzaju 
podżegaczy*... „Ludziom ubogim, prostym 
szeregowcom, wylicza się wydatki dworu, 
koszta budowy gmachów wielkich książąt i 
pałaców młodszych cesarskich synów, roz
rzutność na cesarskim dworze i porównuje 
się to z ich ubóstwem. Ludzie stojący na wy
sokie!) stanowiskach urzędowych lub rodo
wych, rozmawiali ze mną o rewolucji jako o 
rzeczy możliwej wprawdzie, ale w gruncie 
rzeczy mało ich obchodzącej, a obchodzącej 
tylko cara. Dia obrony tronu narażać życie, 
żadnej nie objawiali oni ochoty."

Bismark podnosi, że nigdzie w całym 
ęwiecie nie krytykuje się tak swobodnie rządu 
i głowy jego jak w Rosji. Równie otwarcie 
mówi się tu o korupcji. Tak n. p. cytuje Bi- 
smark wypadek, że długo wyczekiwane po 
łączenie kolejowe z Dynaburgiem, pomimo 
ukończenia budowy kolei, nie weszło w życie 
z powodu nieporozumień w biurach minister
stwa, po za któremi domyślano się faktu, że

Bismark
„Jeśliby słowa zabijać mogły, z całego 

domu H dstein-Gottorpów nie znajdowałby 
się przy życiu ani jeden jego męski członek. 
Szlachetne serce cesarza, bije dla samej tylko 
sprawiedliwości, te wszystkie jednak „ale*, 
które po zdaniu cesarskiem następują, są  tego 
rodzaju, że skoro znajdę się w tej sytuacji, 
odchodzę, lub proszę o zmianę tematu ro
zmowy. Smutne to, że cesarza czynią odpo
wiedzialnym za wszystkie nader liczne nadu
życia, związane z nazwiskiem Miny Iwano- 
wnej, po niemiecku pani Burgnofowej, przy
jaciółki starego Adlerberga. Jeśliby jej sprawki 
wyszły kitdy na światło dzienne, skandal 
przetrwałby całe pokolenie*.

„Car Aleksander nie spodziewał się również 
tak rychło, że jego oficerowie gwardji, wobec 
obcych rozprawiać będą na temat: czy będą 
strzelać do ludu, czy też nie. Gdyby w salo
nach paryskich zachowano tylko połowę tej 
swobody w dyskusji co tutaj, za głośni bar
dzo rychło zrobiliby znajomość z cieplej
szym klimatem*.

W dniu 3 maja 1861 r., uzupełnia Bi
smark swoje poprzednie listy, jak nastę
puje : i  ̂ 1

„Nie wiem, czy za pańskich czasów 
istniała już tutaj pani Burghofowa, przyjaciół 
ka Adlerberga, znana wśród ludu pod nazwą 
Miny Iwanównej. Posiada ona salon, którego 
wprawdzie nie odwiedzani, do którego jednak 
wysyłam młodych panów z poselstwa. Za jej 
pośrednictwem wnoszą się prośby do cara, 
przedstawia mu zaś je Adlerberg. Wielki dom 
handlowy Brandta, byłby w tych dniach mu
siał zgłosić upadłość, gdyby nie dostał był 
600.000 rubli. Brandt dał Minie 20 000 i w 
zamian za to dostał z carakiej szkatuły

600.00C rubli, a raczej nie gotówkę, ale oso
biste poręczenie cara w  tej wysokości. 
W tej samej drodze i z tego samego źródła 
otrzymał wielki fabrykant cukru z pod Kijo
wa hr. Bobrińskij 3 miljony rubli na urato
wanie swych przedsiębiorstw. Dług ów zwró 
cić ma w ciągu lat sześciu w półmiliono
wych ratach. Dama ta utrzymuje pod obcą 
firmą salon mód paryskich, w  którym ludzie 
upający się na przyjęcie do dworu, płacą za 
parę rękawiczek po 100 i 500 rubli*.

„Politykę zagraniczną zmonopolizował 
Gorczakow tak doskonale, że spółka Mina 
Adlerberg żadnego na nią nie mają wpły wu;— 
gdyby tak nie było, byłoyra zmuszony pro- 
S'ć o znaczne podwyższenie mi tajnych fun
duszów".

Opowiada następnie Bismark, że poprze 
dni kanclerz, hr. Nesselrode, nie pojedzie w 
tym roku do Kissingen i pozostanie w Pe
tersburgu, w tym celu, by przyspieszyć za- 
kuDno kolei moskiewskiej przez Grandę So- 
ciete, której jest głównym akcjor.arjuszem.

W liście znowu następnym donosi:
„Kwestją dnia jest obecnie sprawa ko

lei, mianowicie, czy dia Grandę Societe udzie
loną ma być gwarancja rządowa oprocento
wania jej po 84 000 czy 60.000 rubli od 
wiorsty. Na posiedzeniach rady, mocno inte- 
sowany w tern hr. Nesselrode broni intere 
sów aiccjonarjuszy, zaś Gorczakow interesu 
państwa".

Zupełnie tak samo, jak dziś, korupcji o~ 
wej po jednej śtronie, odpowiadał prąd wol
nościowy po stronie drugiej. Zasląpione by
ły już wówczas wszystkie odcienie polity
czne: od najumiarkowańszego liberała do naj 
dzikszego rewolucjonisty. Niepewność sytu
acji była tak ogólną, że Bismark p isa ł:

„Groźnie wygląda sytuacja w całym świę
cie, jeśli jednak widzimy, jak tutejsza, spo
kojnego temperamentu szlachta, kupuje całe 
ładunki rewolwerów i amunicji, a by uzbroić 
się na letni pobyt, nie jestem pewny, czy nie 
lepiej jest być prześladowanym „psem chrze- 
ścjańskjm* w Damaszku, niż gentlemanem w 
państwie cara Aleksandra. Położenie Niemców 
w północnym Szlezwiku jest zaiste bez po
równania lepsze od położenia rosyjskiego 
szlachcica, który tylko obładowany rewol
werami między swoimi chłopami przecho
dzić może."

Opowiada dalej Bismark, że „na przed
stawienie, iż wskazanym byłby w spół
udział szlachty i inteligencji w rządach i 
państwowej skarbow ości, Aleksander ligi 
odpowiadał: „Point de notables, je  ne veux 
pus de 1789.“ Alt bieg wypadków jest 

<*yLuPlaęy J u d z k ię . , .^ ^  -nićhj też 
•zasei&B. jfw  przyszłość wszystkich, złych czy 
dobrych projektów reform w Rosji. Jeśli nic 
decydującego tam nie zajdzie, mam nadzieję, 
że dożyję jeszcze chwili, kiedy usłyszę Gor- 
czakowa przemawiającego przed rosyjskimi 
notablami... A arystokracja rosyjska marzy o 
stanowisku angielskich pa-ów."

Tak pisał Bismarck przed 43 laty, pa
trząc zaś na dzisiejsze stosunki, trudno nie 
przyznać, że człowiek ten pisał wówczas 
prawdę i że od tego czasu, w ciągu niemal 
pół wieku, nie wiele się w państwie carów, 
albo może i zgoła nic nie zmieniło.

OBRAZKI WOJENNE
O kropny  w agon.

Pod tym tytułem w gazecie Birźewyja 
Wiedomosii p. A. Osipow tak opisuje jedną 
z klęsk wojny:

Po ciągnącej się T.v nifcskończoność kolei 
syberyjskiej toczy się z hukiem i jednostaj- 
nem stukaniem jeden okropny wagon...

Jest tam dużo wagonów, które budzą 
trwogę... Śą wagony z ciężko rannymi, któ
rych jęki biegną zimnym krajobrazem z bo- 
Kow pociągu; Są w ięony  /;z'trartinartil n r e ^  
lowemi, w których śpią z suróweniT iw lfzShf' 
polegli bohaterowie... Są wagony, przepeł
nione choremi siostrami miłosierdzia, lekarza
mi, zarażonymi tyfusem...

Ale wszystko to jest zrozum iałe; są to 
takie strony wojny, bez jakich nie możemy 
sob’e jej przedstawić.

Ranni wyzdrowieją. Bohaterowie będą 
przykładem cnoty wojskowej, obowiązku, 
miłości ojczyzny... Siostry miłosierdzia i le
karze budzą w nas uczucie sympatji, głębo
kiego uznania dla ich poświecenia. Straszne

są te wagony... Niemało wy ano przy nich 
łez, niemało jeszcze łez popłynie.

Aie ten wagon, okropny wagon, który 
pędzi ze W schodu na Zachód — o nim nie 
można mówić bez drżenia.

I rankiem i w dzień krzyki i jęki, prze
rywane śmiechem, dolatują z tego wagonu... 
A gdy noc zapadnie, gdy poczernieją otwory 
okien, wtedy tam jeszcze straszniej, jeszcze 
posępniej...

Dziwnie podnieceni, w gorączkowych, 
konwulsyjnych atakach, rzucają się po wago
nie ludzie jacyś w poszarpanej odzieży...

Jeden płacze, płacze bezustannie i trwo
żliwie ogląda się przy każdem stuknięciu. 
Boi się wszystkiego, wystraszony raz na za
wsze, nie widokiem nieprzyjaciela, lecz zi
mnem spojrzeniem śmierci, która zajrzała mu 
w oczy. I płacze, płacze bez końca!...

Drugi cbok śmieje się, zanosi się od 
śmiechu. Śmieje się, trzęsie się, wije się jak 
wąż, a białe, równe zęby błyszczą oślepia
jąco na wyschłej, zmęczonej twarzy. W esoło 
mu! Ale wpatrzcie się w tę twarz, to zoba
czycie, że nie ma tam wesołości, że jest zlo~ 
śliwę naigrawanie się ze wszystkiego, co się 
dzieje na tym Bożym świecie, gdzie ludzie 
jednocześnie głoszą miłość i kopią wilcze 
doły... Gdzie mówią o postęoie 1 cywilizacji 
i stosują je do udoskonalenia broni. Jest się 
z czego śm iać! Nietylko można, ale należy 
się śmiać z całej ludzkości, która od tylu już 
wieków męczy się nad rozwiązaniem tej za
gadki. Więc on Się śmieje i...

Trzeci ogląda się z trw ogą,. Powtarza 
wyrazy komendy, nuci sygnały. Przed jego 
zmąconym wzrokiem duszy 'ozwijają się 
obrazy boju, który już przeszedł do historji, 
lecz dla niego nigdy się nie skończy...

Or, inaczej wyobrażał sobie b itw ę : Zda
wało mu się, że równymi szeregami posuwać 
się będą obie annje, spokojnie, z rozwinięty
mi sztandarami i grającemi orkiestrami. Oto 
obie giły uderzają się pierś o pierś, bój się 
rozpoczyna. Nieprzyjaciel widzi blisko nie
przyjaciela, porywa go nienaw iść i złość... Już 
tarzają się po ziemi, parci i ądzą zniszczenia... 
Ile czynów wielkich!... Ile bohaterstw a!...

A tu nagle — zupełnie co innego. Obszer
na, bez granic równina, gładka, pasta... Ooie 
siły przyczaiły się pod lazurową kopułą nie
ba... Odzież ta wojna? Wtem po tym błę
kicie z ponurem gwizdaniem mkną obłoki, 
huczą pociski, deszczem leją się k u le .. Śmierć 
dokoła... I niema nic pięknego, efektownego... 
Tylko okropne... Więc przestraszył się, prze
raził na zawsze, bo od tego huku, od tej 
wojny niewidzialnej ziemia się czeąirienita, 
zferółfi1 Ifrwią, krójra' zastygała -pttfptłifawemi 
plamami, lub powoli zciekala z szarego ka
mienia na kamień... Zląkł się krwi... Zląkł się 
krwi ludzkiej, która płynęła, płynęła bez koń
ca. I teraz, drżący, ogląda się, powtarza nie
potrzebne słowa komendy.

Czwarty wygląda przez okno, chociaż za 
niem oddawna wisi czarny całun nocy. Stra
cił wszelkie pojęcie o odległości. Czeka, czy 
mu się nie pokaże wioska rodzinna z wyso
ką dzwonnicą, czy nie zapłonie światło w 
chacie ojcowskiej? Co się tam dziejt?... Więc 
on czeka, czeka bez zmrużenia oczu, kiedy 
mu się ukaże wioska. A pociąg tak wolno się 
posuwa, tak często zatrzymuje, tak ua coś 
czeka... Prędzej, lotem strzały 1

Daiej — aie wszystkich niepodobna w y
liczyć... I doznaje się wrażenia, że to już nie 
ludzie, nie chorzy, lecz — widma tej stra
sznej wojny, która płonie teraz Wschodzie. 
To jej druhowie, jej towarzysze. I rzucają się 
po tym straszliwym wagonie dla obłąkanych, 
c którym donosiły telegramy...

Lata przeminą... Zapomnienie otoczy mo
giły bohaterów, wyzdrowieją ranni, siostry i 
lekarce pójdą na nową potrzebę... A te widma 
wciąż jeszcze tłuc się będą za kratami szpi- 
talnemi, rwać się na swobodę... Będą żywem, 
jaskrawem, jęczącem i płaczącem przyo>

Wagon okropny wciąż toczyć się będzie 
bez końca, bez zatrzymania się...

Jaka nauka na przyszłość, jaka groźna 
przestroga!

Z e p ro w ian to w an ie  a rm ji ro sy jsk ie j.
Korespondent Russk. Stówa ogłasza ro

zmowę z szefem intendantury armj: mandżur
skiej, generałem Huberem. Opowiada on, że 
wojska otrzymują codziennie chieb, a tylko 
w dniach bitwy w jego miejsce suchary. Mięsa 
nigdy nie brakło, gdyż intendantura ma za-

Król romansu.
Nazwisko dzisieszemu pokoleniu zale

dwie znane, cieszyło się u ojców i dziadów 
naszych ogromną popularnością. Eugeniusz 
Sue, wszak to w swoim czasie „potentat be
letrystyki", a jego pow ieś'!, zwłaszcza „Taje
mnice Paryża", „Zyd wieczny tu łacz,, „Dzre- 
ci miłości*, „Marcin podrzutek", „Siedm 
grzechów głównych", czytywane były żarli
wie przez świat cały, tłó naczone na wszy
stkie języki I Eugeniusz Sue miał chwilę, w 
której zaćmiewał o wiele znakomitszego Bal- 
zaca, a był wymieniany jednym tchem obok 
Wiktora Hugo i D um asa.. Niezwykła ta po
pularność trwała jednak zaledwie przez jedno 
pokolenie; potomność sprawiedliwszą była 
w swych sądach, niż współcześni.

Sue urodził się 10 grudnia l804, jako 
syn Józefa, słynnego chirurga i anatoma, 
człowieka bardzo bogatego. Synalek uczył 
się niedbale, studja chirurgiczne traktował 
jako złe konieczne; za to żył i hulał, pijąc 
obficie z czary żywota.

Pragnąc, aby się ustatkował, postanowił 
go ojciec oddaiić z Paryża na czas dłuższy i 
wyrobił mu w tym celu po$2dę okrętowego 
lekarza w wojennej marynarce. Od kompe- 
tentów nie wiele wtedy żądano kwalifikacji 1

— Kochani koledzy — przemówił Euge
niusz do oficerów, przybywszy na statek — 
nie mam pojęcia o leczeniu i nie liczcie na 
mnie wiele w tym względzie. A'e jestem we
sołym i dobrym towarzyszem i chętnie od
będę z wami interesującą podróż!

Sześć lat spędził na morzu, poznał ka
wał świata, widział wiele i nauczył się nie

mało. Gdy wrócił do Paryża, ojciec jego już 
nie żył, uczyniwszy go pan^m miljonowego 
majątku. W owym czasie nie wielu było bie
siadników karciarzy i tekkoduchów, którry- 
mogiiby byli iść z nim w paragon. Pieniądze 
nie szły, ale płynęły wartko, aż gdy pewne
go poranku dowiedział się od bankiera, że 
mu już nie wiele zostało — począł myśleć, 
co też zrobić ze sobą.

Zwierzył się swemu przyjacielowi, reda
ktorowi Langlć’owi.

— Chyba sobie w łeb strzelę!
— Głupstwo! lepiej morduj drugich...
— ?
— No, zacznij pisać sensacyjne romanse 

i nie żałuj ofiar!
— Nie umiem pisać!
— Tak ci się zdaje. Potrafisz. Sprobój 

tylko pisać, jak opowiadasz, będzie dobrze
— Ba, ale nie znam nic, prócz morza i 

życia na okręcie.
— Właśnie to pyszne 1 T o zupełnie no

wa droga.
Posłuchał Sue i napisał najpierw Kernoc 

le Pirate (1830), a później słynny Plick i 
Płock (1831), jako początek całej serji mor
skich powieści. Śmiałość stylu, barwność o- 
powiadania i nowość tematu, zapewniły mu 
odrazu rozgłos i stanowisko twórcy romansu 
morskiego, tak później ulubionego i dotąd 
we Francji nieznanego. W dz-eie o marynar
ce francuskiej za Ludwika XIV nie okazał się 
co prawda historykiem, stojącym na wyżynie 
wymagań, ale niepowodzenie to zatarł rychło 
wyborneml nowelami, jak Cicile i romansem 
historycznym: Jean Cavalier. Sfera, w jakiej 
się obraca w tych utworach Sue — to świat 
elegancki, pełen błędów i wad i śmieszności, 
które bez osłonki wywleka, wyszydza i karci; 
na klasy niższe aż po rok 1840 nie zwraca

u w a g i .  O d  tej je d n a k  c h w i l i  zmienia nagle 
kierunek i staje się socjalistą-reformatorem. 
I te właśnie utwory, do których należą: „Ma
tylda", „Tajemnice Paryża", „Żyd wieczny 
tułacz", „Marcin podrzutek", „Tajemnice 
ludu", „Dzieci miłości", miały niesłychane 
dotychczas powodzenie, rozpowszechniły się 
w niezliczonych wydaniach, czyniąc autora 
najulubieńszym powieściopisarzem.

Przyniosły mu one nietylko sławę, ale i 
znaczny majątek, który pozwalał mu żyć na 
stopie wielkopańskiej. Ten elegant, będący 
wyrocznią mody, członek Zgromadzenia pra
wodawczego (1850) na najwyższej ławie 
„ G ó ry * , a po zamachu stanu z 2 grudnia 
1851 wygnany z kraju, zmarł w r. 1857 w 
Annecy, w Sabauc ji.

* wPrzeważna część jego pism tłómaczoną 
była na język polski i stanowiła, aż gdzieś 
po rok 70 skwapliwie poszukiwaną karmę 
duchową w wypożyczalniach. W latach 1835 
do 55, romans francuski miał u nas pełne 
obywatelstwo, a raczej monoDoi; wielu czy- 
ttln.kom i czytelniczkom polskim Balzac, obaj 
Dumasowie, Soulie, pznl S^nd, a zwłaszcza 
Sue, daleko lepiej byli znani, niż nawet Mi
ckiewicz, Słowacki, Krasiński, Zaleski, Go
szczyński, nie mówiąc o mniejszych.  ̂ Około 
r. 184U M. G r a b o w s k i  przejęty żalem i 
goryczą, chwycił za pióro i napisał cały tom 
krytyczny o współczesnej literaturze francu
skiej. Nie żałował barw ciemnych 1 nazwaw
szy literaturę tę „ s z a l o n ą * ,  wykazywał, że 
dąży ona systematycznie do demoralizowania 
narodu, że odbiera mu ona trzeź y sąd o 
teraźniejszości i zdrowy pogląd na przyszłość 
niszczy hart, a łechta wyooróźnię ułudnymi 
obrazami. Z tej racji też (może nawet zbyt 
surowo) potępił Iiłtraturę francuską i wszy

s tk o , c o k o lw ie k  o n a  o d  W ik tora  H u g o  i je g o  
Noire Dame de Paris wydała. Był to jednak 
gł *s wołającego na puszczy; autorowie fran- 
c uscy wypierali coraz silniej wszelkie inne, 
a przedewszysikiem oryginalne utwory z rąk 
polskich czytelników.

Nie dziwić się temu zresztą, skoro pi
sarz tej miary co Zygmunt Kaczkowski, za
chwycał się Suem z zwłaszcza jego „Dzie
ćmi m iłości',*) której to powieści poświęcił 
obszerne omówienie.

W zbiorze tym znajdujemy zajmujący 
pogląd na istotę powieścioptsarstwa jako 
sztuki wogóle i we Francji, gdzie „nowa 
szkoła powieściarska jest niezawodnie tak 
wielkiem dziełem sztuki i stanowi taką świe
tną epokę }w literaturze niefrancuskiej, ale 
cało-europejskiej, że żadna siła jej pamiątek 
i wpływów już zatrzeć nie może*. ’ Przyznaje 
worawdzie, że „gdzie drzewa , rąbią, tam 
trzaski lecą, że więc i pomiędzy utworami 
tej szkoły znajduje się śmiecie niewarte na
wet wspomnienia* — dodaje jednak natych
miast, że aoy się przekonać „o wysokiem 
stanowisku powieściarstwa we Francji, dość 
jest zastanowić się bacznie nad artystyczno- 
ścią układu i formy któregokolwiek z cel
niejszych utworów tegoczesnej literatur) fran
cuskiej". I tu następuje bardzo dokładne 
streszczenie „Dzieci miłości". Sąd swój for
mułuje KaczKowski w ten sposób, że nie 
zgadza się bez zastrzeżeń na wybór przed
miotu, który świadczy, że i Sue, jak i inni 
francuscy powieściopisarze, „wielki wzgląd

♦) „Pamiętnik literacki*. Pism o tygodniowe. 
Lwów, nr. 27. W ycawca dr. Jar SziachtowsKi — w  
drukarni Zakładu Narodowego Ossolińskich. Dodać 
należy, że  tygodnik ten m l objętości 3 arkusze, 24 
stron — z których 15 zajmuje wspomniana krytyka 
Zygm. K.

m ają  na usposobienie c_>tając:j publiczności, 
umiłują tra f ić  w takie usposobienia, choćby 
nawet słabości ogółu" ale z drugiej strony : 
„ileż się można nauczyć z niniejszej powieścf 
pod względem układu, artysiyczności i spo
sobu dania tego przedm iotu!"

Kończy zaś ów rozbiór słow am i:
„Mojem zdaniem, powieść Les enfants 

de 1’amour stoi na bardzo wysokim stopniu 
pod względem sztuid: szkielet jest taić sta
rannie ułożony, pojedyncze części tak roz- 
mierzone i w takich do siebie postawione 
stosunkach, że całość nie pozostawia nic dc 
życzenia. Taka wykończoność, taka okrągłość 
każdej niemal setny, powinna być wzorem 
n«szym powieściarzoni. do którego dążyć 
powinni wszelkiemi siłami. I najpiękniejsze po
mysły i najpoetycznietsze obrazy, jeżeli nie 
są dane w okrągłej, wykończonej formie ca
łości, nie zapewnią sooie długiej w literatu
rze pamięci.

N ie  b r a k  u n a s  z n a k o m i t y c h  
t a l e n  tó w, n i e b r a k  n a  in p o e t y c  z ny c h
i w z n i o ł y  c h |  p o m y s ł ó  w.  a l e  b r a k  
a r t y s t ó w .  Eugene Sue pokazał się wiel
kim artystą w tej powieści; cała powieść 
to same djalogi, sama akcja i przez to ro 
mans ten jest tak zbliżony do dramatu, że 
zdaje się, iż prawie tak, jak jest, mógłb) być 
danym na scenie. Najwyższy szczyt sztuki 
powieściarskiej! Epilog jest pełen efektu, z 
niego, z faktu samego, w nim opowiedziane
go. dążność moralna całej powieść, staje się 
jak najzupełniej jawną"...

Dziś, w sto lat po swem urodzeniu, w 
mniej, niż pół wieku po swojej śmierci, gło
śny ongi autor, należy do prawie zapomnia
nych. Ost. Bar.

Hajlepsze pierniki czysto miodowe 
stosowne u  jimeita

Znakomite ciasta na świtżcm maśle
i T  PO S cen ty

Funt karmelków 40 centów. 1178

Fabryka pierników

Z  i  m  n i  e r a
Lwów, u lica  JLyoi*k0«F8kfli L
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wsze kilka tysięcy w ołów  na z a p a s ; zakupuje 
Się je na targach w miastach mandżurskich. 
W  O nsku zakupiono ogromne masy mrożo
nego mięsa, w Nikołajewie nad Amurem za
pas ryb. Dalej ma intendantura do rozpo
rządzenia 300,000 pudów (4 8 miijonów kg.) 
uiasła syberyjskiego, 100.000 pudów (1 6  mil. 
k g )  surowych warzyw. W Charbinie i na 
terytorjum usuryjskiem leży dostateczny za
pas kapusty kwaszonej, dla chorych kasza 
i herbata. 300 0C0 pudów cukru, ofiarowa
nych przez przemysłowców, są już w drodze. 
Dowóz zboża nie napotyka teraz na żadne 
trudności; w Charbinie złożono już 4 miljo- 
ny pudów (G40000 cent. metr.); wystarczy 
to ną rok cały. Z ostrożności sprowadzony 
będzie jeszcze 1 miljon pudów, które po 
otwarciu żeglugi przewiezie się z Błagowie- 
Szczeńska do Charbina. Oprócz tego nadcho
dzi mąka z Rosji. W óaka dla wojska nadcho
dzi całymi pociągami; wydaje się ją wojsku 
tylko na rozkaz komendantów korpusów.

Odzieży ma armja podostatkiem ; zapasy 
obejmują ą^OOO mundurów i 200 000 par 
butów. W styczniu nadejdzie jeszcze: 320 000 
mundurów i 500.000 par butów, w lutym 
180 000 mundurów i 500.000 par butów. Na 
wiosnę otrzymają wojska koszule wełniane. 
Buty są dostosowane do ma-szów górskich. 
T ruau:e szą jest dostaw a paszy ala koni i 
opału. W izbach ziemnych umieszczone będą 
podłogi w liczbie 400 000, z materjału miej
scowego. Każdy oficer otrzymuje dziennie 
funt mięsa, dwa funty chleba, pół funta ka
szy, herbatę i cukie-.

K R O N I K A ,
D ja rju sa  IwowiKL
S o d o  t a ,  10 grudnia.
P o w c z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y 

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza 1 ó), o godzinie 6 wieczorem, 
prcf ar. M Jezlenicki: .Wierzenia i obrzędy 
reli Jjne Greków starożytnych* (z obrazami 
świetlnymi). — W sali XIV uniwersytetu (ul. 
św. Mikołaja 1. 4, II p), o godzinie 7 '/2 wie
czorem. doc uniw. dr. B. Mańkowski: „O wy
chowaniu domowem* (cz. I).

Tesir miejski: „Narzeczona miljonerka*,
operetka. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W Kasynie miejskiem: Przedstawienie arna- 
torsKie. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Na placu powystawowym: „Panorama ra
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Sobota (10): NPM. Loret. 
— Radzisława. — (27) Jakowa mucz. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 46, zachód o go
dzinie 3 minut 59.

ł n a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano:
Ciepłota: -f 0 5 R. Pogoda.

W i e d e ń .  (Teł. wl). Wiedeńska stacja me- 
ieoroiugiczna zapowiada na dziś, sobotę, w Ga
licji wschodniej i na Bukowinie: Powolne 
wypogadzanie się, zimno; u. CaHcfi zachodniej: 
większa po hmurność, wietrzno, bardzo chłodno.

E gzam in  z rachunkow ośc i państwowej, 
Ogólnej i kupieckiej, przed komisją w nam iestni
ctw ie złożyli: Ignacy Błoński ze Lwowa, Ga
briela P«.<.frskd z Grzymałowa, Adela Popleló- 
wna z Buczacza i Stanisława Zabierzewska 
Z Ula nowa.

Towarzystwo gospodarskie. Doroczne 
walne zgromadzenie lwowskiego oddziału gali
cyjskiego Towarzystwa gospodarskiego odbyło 
się wczoraj po południu pod przewodnictwem 
dra SŁ Bielińskiego. Po odczyt miu protokołu 
sprawozdanie z czynności rady oddziału za rok 
ubiegły przedstawił p. Z. Dudrewicz. Wynika z 
niego, że w roku sprawozdawczym oddział li
czył ogółem 61 członków. Działalność oddziału 
skierowaną była przedewszystkiem ku podnie
sieniu hodowli bydła i trzody chlewnej Ponie
waż w stosunku do liczby krów ilość licencjo
nowanych buhajów jest za małą, przeto odczu
wać się daje potrzeba powiększenia stacji su b 
wencjonowanych buhajów. Stacji takich liczy 
oddział O.

Dalej starał się oddział o przestrzeganie 
pewnych formalności przy licencjonowaniu 
Łuhaji.

Licencjonowanie odbyło się pod przewo
dnictwem prezesa oddziału w Malechowie, S o 
kolnikach, 3iłohorszczy i Zaszkowie. Na wy
stawach przeglądowych w Winnikach i Czerka
sach odbyło się premjowanie bydła włościań 
skiego umożliwione datkami komitetu central
nego i Rady powiatowej.

Stan hodowli trzody chlewnej w całym od
dzielę rozwija się bardzo pomvśinie. Chlewni 
zarodowych posiada oddział 34. Jedną stację 
tryków w Laszkach murowanych i dwie stacje 
ogierów w Weinbergen i Mostkach.

Dalej sprawozdanie wskazuje na potrzebę 
utworzenia osobnego oddziału dla rachunkowo
ści ksiąg gospodarczych, celem zaznajamiania 
z racjonalni m prowadzeniem ks ążek, a odno
śnie do proponowanego połaszenia się oddzia
łu żółkiewskiego z lwowskim zaznacza sprawo
zdanie wątpliwość, czy możuaby sprostać 
zwiększonym czynnościom. W końcu czytamy 
w sprawozaaniu, że działalność rady 'oddziału 
byłaby o wiele wydatniejszą, gdyby nie ujemny 
stan finansów oddziału, stan ten należy poddać 
sanacji.

Nad sprawozdaniem tem wywiązała się 
następnie dłuższa dyskusja, w której przema
wiali p p .: dr. Wassung, Szyszyłowicz. Papara, 
Horoch, Janowski i inni. W rezultacie po przy
jęciu do wiadomości sprawozdania z czynności 
rady, wybrano komisję, celem sanacji stosunków 
oddziału złożoną z pp. dra Bielińskiego, Ko
mornickiego i dra Wasunga.

Z kolei po odroczeniu sprawy budżetu na 
rok 1905 do następnego walnego zgromadzenia, 
nawiązała się oży wiona dyskusja w sprawie 
wyboru delegatów na radę ogólną, w której 
powstało pewne nieporozumienie, co spowodo
wało, że zgromadzenie, tembardziej, że pora 
była już SDÓźniona, zostało odroczone. Dalszy 
ciąg odbędzie się w terminie, który zostanie 
późnej oznaczony.

W spraw ie fundacji ks. Lubomirskiej 
dla „Gw iazdy*, wynoszącej, jak wiadomo, 
40( 00 koron, a od 14 lat nie załatwionej for
malnie, odbyło s!ę wczoraj wieczorem posie
dzenie obu wydziałów śtow. „Gwiazda*. Za
stępca prawny stowarzyszenia, dr. Czarnik, zdał

sprawę z dotychczasowych twych zabiegów 
około uzyskania zabezpieczenia fundacyjnego 
kapitału, jakoteż wprowadzenia w życie drugiej 
połowy fundacji, przeznaczonej na stypendja 
rzemieślnicze. Sprawozdanie to przyjęto do 
wiadomości i po dyskusji uproszono dra Czar
nika, aby sprawę energiczniej i szybciej po
prowadził.

Sprzeniewierzenie. Aron Goldberg, roz
wozicie! pieczywa u piekarza Piotra Cieślewi- 
cza, zamieszkary przy ulicy Snopkowskiej 34, 
sprzeniewierzywszy na szkodę swojego pryncy- 
pała 370 koron uciekł ze Lwowa.

Nowe wybory do rady powiatowej w po
wiecie zaleszczyckim oabędą się z grupy gmin 
wiejskich (12 członków) 24 stycznia, z grupy 
gmin miejskich (4 członków) 25 stycznia, z gru
py najwyżej opodatkowanych (1 członek) 26 
stycznia, a z grupy większych posiadłości (9 
członków) 27 stycznia 1905 r.

Korespondencja redakcji. Racławowi. 
Pańskie: „miraże, cmentarze, żniwiarze*... do 
stały się... koszowi w darze.

Lw ów , Rendez-voas przejezdnych. Be;
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piw 
piizneńskic i bawarskie, delikatesy, magazyn *!:; 
i herbat M usiałow ic:-: i J a n ik , naprzeciw 
hotelu Imperjal.

Kalendarz „Śmigusa* na t . 1905, ozdo
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o n 
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20  hal. 
(10 c t) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct.)

•  N ow y program  w  C ołosseum  w pasażu Her
manów, jest bardzo zajmujący Publiczność bawi 
się doskonale na jednoakiowej komedyjce p. t . : 
wW sądzie*. Pochlebna wzmianka należy się akroba- 
tom, rodzeństwu Morgan, bardzo dobremu żonglero
wi r gimnastykom, braciom Steffeur, którzy wykonują 
zabawne produki je w  workach i koszach. Również 
dobra jest para francuskich ekwiiibrysiow i rodzina 
tancerzy.

* Już 15 grudn ia  b. r. odbędzie się ciągnienie 
X X ^ l  oeństwowej loterji na cele publicznej dobro
czynności, w której szanse wygranej są  niezwykle 
wielkie. Główna wygrana wynosi 200.0tX) kor, oprócz 
niej jest jeszcze. 18.135 znacznych wygranych po 
40.000 kor., 20.000 kor., 10000 kor., 5000 kor. i t. d. 
Pckup na losy tym razem jest bardzo wielki, co z 
zadowoleniem  przyjąć należy, leży to bowieui w  in
teresie dobroczynnym i społecznym cele podjęcia pań
stwowej loterji.

•  Z „Sokoła*. Polskie Towarzystwo gimr.ast. 
„Sokół* (macierz) urządza w niedzielę dnia 11 gru
dnia b. r. wieczorek muzykalno-deklamacyjny z ła
skawym współudziałem pań Marji Mokrzyckiej i 
Jadwigi Wolskiej, pp. Czesława Zaremby, Józefa 
Thuna, art. skrzyp. M Marka, W ładysława Janiko
wskiego, J. Bojarskiego, N. Sm oleńskiego, Fr. Heksia, 
Koła mandolinistów T ow . Bratniej pora. techników  
i chóru „Sokoła*.

Czysty dochód z wieczorku przeznaczony na 
rzecz T ow  wzejemnrj pomocy uczestników pow sta
nia z r. 186-1/4. — Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Bilety nabyć można w kancel&ijf „Sokoła* codziennie 
od 6—8 wieczorem, w  niedzielę d 10—1 rano i w ie
czorem od godz. 5 p-zy kasie.

* W  stow z izv  zen iu  katol. robotników „Jedność* 
odbędzie się uroczystość św Mikołaja zamiast we 
wtorek w niedz elę dnia U  grudnia b. r. o  godzinie 
7 wieczorem W stęp d li nie członków po 5 ct., a dla 
wszystkich dzieci po 10 ct , ale w szystlde dzieci do
staną podarunki od św . Mikołaja.

N O T A T K I
literackie i artystyczne*

Repertuar teatru  miejskiego we Lwo
wie. Dziś w so  b o  t ę ,  „Narzeczona miljonerka*, 
operetka w 3 aktach Henryka Bertć, z repertoaru 
wiedeńskiego teatru „An aer Wien*.

Z teatru . Wyborna komedja Gorkiego 
„Mieszczanie* powraca jutro po długiej przerwie 
na scenę miejską w zmienionej częściowo obsa
dzie ról, oraz w nowej inscenizacji. — Pierwsze 
przedstawienie wieczorne dramatu japońskiego 
„Terakoja*, odbędzie się w poniedziałek. — 
Najbi zszą nowością obcą z działu dramaty 
czn*go, będzie znakomita, światowym już roz
głosem wyprzedzona sztuka Gabrjela d’Annun 
zia „Gioconaa*.

Dla naszych milusińskich danym będzie 
jutro popołudniu „Jaś i Małgosia*.

Teatr.
(„Wesele Sobeidy“, obraz dramatyczny Hugo
na Hofmannsthala; przekład L. Stojfa. — 
nDa>syu. kcmedja w I akcie Tristana Bernarda).

W autorze wystawionego wczoraj po raz 
pierwszy „Wesela Sobeiay ', Hugonie Hof- 
rmnnsthalu, poznała publiczńość lwowska 
jednego z najbardziej utalentowanych przed
stawicieli grupy literackiej, zwanej „Młodym 
W iedniem", uo której należą jeszcze oorócz 
niego: Piotr Altenberg, Leopold Andrian, 
Herman Bahr i Artur Schnitzler Autor „We
sela Sobeidy* jest z nich najmłodszym, liczy 
bowiem obecnie lat niespełna trzydzieści, ale 
posiada za sobą dość bogatą już przeszłość 
literacką. Urodzony liryk, o tonach nrękkich 
i rzewnych, lubujący się w wyrafinowanych 
nastrojach estetycznych i kunsztownej, do 
wirtuozostwa posuniętej formie, Hotmanns- 
thal od liryki zaczął swoją karjerę pisarską 
i liryce zawdzięcza swój rozgłos. Liryka też 
wycisnęła niezatarte piętno na całej jego do
tychczasowej twórczości dramatycznej.

Pierwszą jego próbą w tym kierunku był 
utwór jednoaktowy pt. „Gcstern*, za którym 
poszło kolejno kilka innych utworów drama
tycznych, W liczbie ich „Wesele Sobeidy*, 
uważane za najwybitniejsze dzieło młodego 
poety. Zarówno jednak ten utwór, jak i wogóle 
wszystkie inne utwory dramatyczne Hofmann
sthala, dramatami we właściwem tego słowa 
znaczeniu nie są. Po za czysto zewnętrzną, a 
w dodatku ogromnie luźną formą dram aty
czną, nie ma w nich dramatyczności ani śla
du. Słowo, w  najwytworniejsze kształty oble
czone, zabija w nich dram at; bolesna, krwa
wiąca autoanaliza zastępuje akcję; zamiast 
charakterów dramatycznych mamy tu dusze 
powiewne i subtelne, szamocące s^ę rozpa
d n ie  w żelaznych pętach rzeczywistości; nad 
tem wszystkiem zaś unosi się gruba mgławica 
tęsknoty i melancholji, lub nudy i przesytu, 
stanowiących zasadniczą ticść duchową tak 
samego poety, jak i jego bohaterów, b ę d ą 
cych w gruncie rzeczy tylko odbiciem stanów 
duchowych swego twórcy.

Dodajmy do tego jeszcze prześliczny ję

zyk, wspaniałą, skrząeą się od tęczowych 
obrazów, przepysznych metafor i alegoryj 
mowę poetycką, a otrzymamy w najogól
niejszych zarysach metodę „dramatyczną*, za- 
stosow ywaną przez Hofmannsthala we wszy
stkich bez wyjątku jego utworach dramaty
cznych.

Mamy ją także i w  „Weselu Sobeidy.* 
Jeden z najwybitniejszych krytyKów niemie
ckich przyrównał utwór ten nadzwyczaj tra
fnie do kwiecistego kobierca. Gdzie okiem 
rzucić, wszędzie kwiaty i kwiaty, a tak icn 
dużo, że nim go przejdziemy i dostaniemy 
się do celu, czujemy się już widokiem ich 
znużeni.

Trudno doprawdy o lepsze scharaktery
zowanie wrażenia, jakie się odnosi podczas 
słuchania „Wesela Śobeidy*. Intrygi, akcji, 
rozwijania się i ścierania charakterów, jednem 
słowem — dramatu, nie ma tu prawie zgo
ła ; nic się naprawdę nie dzieje, wszystko na
tomiast się opowiada, ale opowiada się w 
takt sposóD, na jaki zdobyć się może tylko 
prawdziwy poeta. Słowo, o najczystszych 
dźwiękach liryzmu, święci tu orgje praw dzi
we; snuje się ono przez cały utwór pasmem 
nieprzerwanem, wywołując w nas jednak, 
zamiast wrażeń dramatycznych, wrażenia czy
sto muzyczne, tak samo, jak rozsypane w 
nim rozrzntną iście dłonią przecudne obrazy 
poetyckie wywołują w nas, wrażenia ma
larskie.

Ogółem, „Wesele Sobeidy* ma wartość 
czysto książkową; wartość jego dramatyczna 
bardzo nikła, w«rtość sceniczna wręcz żadna. 
Te wyrafinowane konflikty, które przeżywa 
w duszy nieszczęśliwa Sobeida, nie budzą 
w nas ani na chwilę żywszego interesu dra- 
matyc nego; nastrajają nas, co prawda, b a r
dzo melancholijnie, budzą w nas rzewność 
i smutek, ale nie sięgają nam do głębin d u 
szy, nie wstrząsają nami. A tego przecież 
właśnie wymagamy od dram atu; ma on nam 
dostarczać silnych wstrząśnień, nie zaś bu
dzić w nas uczuć miękkich. Do tego służy 
liryka, ale nie dramat, który stoi właśnie siłą 
dostarczanych wrażeń

Po za tem wzzystkiem, „Wesele Sobeidy*, 
jako koncepcja dramatyczna, jest stanowczo 
za krótkie na trzy akty. To, co się w niem 
dzieje i jak się dz=eje, możnaby zamknąć 
śmiało w  ramach o wiele skromniejszych, 
zwłaszcza, że mimo pozornego posuwania 
się akcji naptzód, stoimy właściwie, jako 
widzowie, ciągle na jednem miejscu. Rozcho
dzi się o to, że Sobeida, wydana bez miłości 
za mąż za bogatego kupca, opuszcza z wolą 
jego w noc poślubną dom mężowski i śpie
szy do kochanka. Tutaj jednak dowiaduje 
się, że ten kochanek, kióry przedstawiał się 
jej zawsze jako biedak, pozbawiony środków 
do żeniaczki, jest synem bogatego kupca, a 
do tego zwykłym sobie lampartem. To ostu 
dza jej miłość. Odtrącona, powraca znowu 
do demu mężowskiego, a nie mogąc prze
nieść na sobie doznanego upokorzenia, rzuca 
się z wieży l  umiera na rękach męża. pozna
jąc dopiero teraz, że tu mogła była znaleść 
szczęście.

W rękach prawdziwego dramatyka te 
m rt ten wystarczyłby z pewnością i na w ię 
cej, niż trzy akty, ale’ w dramacie ’ H ofm ann ' 
sthala opracowany on, jest wyłącznie ze sta 
nowiska autoanalizy duchowej i nuży dlate
go swoją rozwlekłością, bo wszystko dzieje 
sie tylko w duszy bohaterki, a wylewa w po 
tokach słów, podczas gdy na scenie właści
wie nic się nie dzieje. Dia takich utworów 
stanowczo najodpowiedniejszą jest estrada 
koncertowa; na scenie nużą one i Hudzą.

W ystawiono „Wesele Sobeidy* z prawdzi
wym przepychem dekoracyjnym. Sobeidą 
była pani S o l s k a  i grała ją w tonach bar 
dzo nawet chwilami wzruszających, aie nie 
porywała ciepłem uczucia, w momentach zaś 
wyouchowych nie miała dość siły w głosie, 
który często rwał się i łamał. B a'dzo cieka
wy i nowy typ dał p. S o l s k i ,  obok niego 
z?ś wymienić należy w większych rolach: 
panią R o t *  e r  o w ą ,  która i grała i wyglą
dała bardzo ładnie, oraz p p . : A d w e n t o w i 
cza i M a i  s k i e g o .  W ykonawcom innych 
ról należy się uznanie za staranne ich ode
granie.

Przedstawienie „Wesela Sobeidy* poprze
dziła jednoaktówka z angielskiego Tristana 
Bernarda p t .: „Daisy*. Rzecz to błaha, ale 
ilość dowcipna, obracająca się około „hono
ru* złodziejskiego w kwestjach zawodowych. 
Grano ją dość słabo, widocznie po nienale- 
żytem przygotowaniu. H. Cepnik.

Rada państwa.
(Telegramy , Dziennika Polskiego*). 
Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e A . Na wczorajszem posiedzeniu 

izby postów, po odpowiedziach ministrów 
oświaty Hartla i kolei Witteka na dawniej 
wniesione interpelacje, izba przystąpiła dc 
dalszego ciągu dyskusji nad oświadczeniem 
rząciowem.

Zabrał głos. p. S t e r n b e r g ,  który wy
raził ubolewanie, że wobec panującej drs ży
zny, oficerom obrony krajowej, mającym ko
nie, odebrano dodatek na forysica. Dalej po
wołując się na sprawę Mattasicha i W allbur- 
ga, mówca uderzył gwałtownie na ministra 
obrony krajowej tak, że wiceprezes Żaczek 
upomniał go, ażeby się miarkował, a n-stę- 
pnie przywołał go »awet do porządku. Prze
chodząc do ostatniej mowy Pernerdorsfera, 
mówca wystąpił z obroną dynastji p rztd  za
rzutem, jakoby przed 600 laty wyrządziła tyl
ko szkodę Austrji.

Mówca dowodził, że dynastja, jako pro
tektorka katolicyzmu, ma owszem wielkie za
sługi wobec Austrji, a przedewszystkiem 
wobec Słowian, broniła bowiem chrześcijań
stwo przeciw barbarzyńcom, przybywającym 
bądźto z Turcji bądź z Prus. Zasadniczym 
błędem u nas jest, że każdego, kto atakuje 
gabinet uważa się za wroga dyni.Stji. (Pre
zydent izby ponownie upomina mówcę, ażeby 
korony nie wciągał do dyskusji).

Dalej p. Sternberg w ostrych słowach 
rozwodził Się nad wnioskiem ks. Schóabur- 
ga, postawionym w izbie panów', przycrem 
za ubliżające wyrażenie się o izbie panów,

otrzymał przyzwanie do porządku. W ywo
dził następnie, że zapewne uda się udaremnić 
ten zamach uknuty przeciw wolności słowa, 
omawiając zaś .obstrukcję dowodził, że 
zwraca się ona przeciw koronie, gdyż może 
istnieć rząd bez większości. W dalszym ciągu 
mowy p. Sternberga przerwano mu kilka
krotnie ironicznymi oklaskami.

Zabrał następnie głos p. K r a m a r z ,  
piotestując na wstępie stanowczo przeciw 
podejrzeniom, skierowanym pod adresem 
klubu młodoczeskiego, który postępuje we
dług swej najlepszej wiedzy i sumienia i nie 
czyni tw ej polityki zawisłą od chwilowych 
osobistych nastrojów. Mówca krytykuje sy
stem rządowy obecnego prezydenta ministrów, 
który ciągle mówi o sanacji parlamentu, ale 
przeszkadza każdemu usiłowaniu uzdrowienia 
stosunków, każdemu porozumieniu. Następ
stwem tej polityki jest nietylko zastój w na- 
szem ustawodawstwie, lecz także nasze lich* 
położenie celno- polityczne wobec Niemiec. 
Jedyną przeszkodą wyjścia z odmętu jest — 
powiada Kramarz — rząd, do którego bar
dzo znaczna większość izby me ma zaufania. 
Wewnętrzny pokój może zapanować tylko 
przy uznaniu umiarkowanych stronnictw, iż 
każdemu narodowi użyczane być muszą wa
runki, niezbędne dia tego rozwoju, jakoteż 
przy wspólnej pracy dla ich ekonomicznych 
interesów.

Ludy austrjackie skupić się mogą tylko 
dokoła takiego rządu, który otwarcie a ucz
ciwie przeprowadzi równe pod każdym wzglę
dem traktowanie przez państwo wszystkich 
narodów. Czeski naród nie żąda lńczego 
sprzecznego z ustawami, nie chce na koszt 
innych stać się wielkim, pragnie oddać pań
stwu, co się państwu należy, w przypuszcze
niu, że sam otrzyma to, co się jemu należy, 
(Huczne oklaski).

Prezydent ministrów dr. K o e r  b e r  nie 
ukrywa przed sobą, że w czasach tak nad
miernie wzrosłego podniecenia narodowego, 
żadne stronnictwo nie rnoże uważać za swój, 
t< go rządu, którego program na tem się 
opiera, iż trwałe rozwiązanie zasadniczych 
naroduAyych problemów nie może dojść do 
skutku bez dobrowolnego porozumienia się 
stron interesowanych.

Nie może to jednat? ani spowodować 
rządu do zaczepnego postępowania wobec 
jakiegokolwiek szczepu, ani sparaliżować je
go usiłowań, by w dążeniu do porozumienia 
przynajmniej to stanowisko zatrzymać, iż rząd 
trwa w swej bezinteresowności i bezstronno
ści aż do najostateczniejszych granic i stara 
się jednakowo uwzględnić potrzeby wszyst
kich szczepów. Polemizując z wywodami po- 
s?a Kramarza, zaznacza prezydent ministrów 
z naciskiem, że nie można całej winy istnie
jących faktycznie stosunków zwalać wyłą
cznie na zmieniające się rządy. Także nasz 
ruch stronnictw musi wziąć na się pokaźną 
część odpowiedzialności. Dopóki w śróa zna
cznej liczby stronnictw w Austrji panuje tak 
wielkie i różnorodne rozdwojenie w ich ło 
nie, nie może izba wcale zyskać stałego kur
su, a rząd jej żadnego kursu przepisać.

Dopiero jeśli stronnictwa, przezwyciężywszy 
Siebie połączonemi siłami, dadzą państwu nie- 

“zawcTdną, narodow ą podstawę, ustanie taić dla 
interesów narodów i rozwoju państw a szko
dliwy chaos stronnictw, utworzy się w izbie 
większość i izba zażąda powołania odpowia 
dającego tej większości rządu. Jeśli p. K a- 
marz zarzuca rządowi brak gorliwości, może 
prezydent ministrów dopatrywać się w tym 
sposobie walczenia tylko jednego, bez kwe 
stji ujemnego rezultatu, sparaliżowania pracy 
parlamentarnej. To zaś prowadzi, jakkolwiek 
nie w całej pełni, do destrukcji w gospodar
stw ie; ono bowiem swą wewnętrzną żywo
tną siłą przetrwa szkodliwe działanie w szy
stkich błędów politycznych. Destrukcja ta 
wtrąca obecnie Austrją w niezasłużone troski 
i państwo to musi pozostać w tyle, wśród 
niebywałego współzawodnictwa o pracę i do
brobyt. (Żywe oklaski).

Po osobistej polemice posła Krutznera 
z wywodami Sterubeiga przerwano obrady.

Rząd przedłożył program reformy i z a 
prowadzenia ubezpieczenia robotników, jako
też wynik przeprowadzonych już studjćw 
nad reformą wewnętrznej administracji.

Odpowiedzi na. interpelacje.
W io d e A . Minister kolei W it  t e k  od

powiedział wczoraj w izbie posłów na inter
pelację p. B.eitera i tow. w sprawie nada
nia koncesji na budowę kolei lokalnej Tarno
pol Zbaraż i udziału posła Niementowskiego 
w tej sprawie. Minister oświadczył, żc wia
domość, jakoby ten poseł otrzymał od rządu 
koncesję na budowę owej kolei, jest niepra
wdziwa. Udzielono mu raczej tylko, jak ka
żdemu innemu petentowi pozwolenia na p 'zed 
sięwzięcie przedwstępnych robót technicznych 
około tej kolei lokalnej i na utworzenie ak 
cyjnego towarzystwa dla tego przedsiębior
stwa kolejowego. Nadanie zaś koncesji do 
tychczas nie nastąpiło. Koncesja ta ma być 
w najbliższym czasie nadaną bezpośrednio 
osobnemu, mającemu się utworzyć towarzy
stwu akcyjnemu, skoro tylko o; o będzie ukon
stytuowane.

Interpelacje.
W ie d e A . W izbie posłów wnieśli inter

pelacje: pp. G ł ą b i ń s k i  i tow. w sprawie 
wywierania przez władze podatkowe wpływu 
na komisje szacunkowe dla podatku osobi
sto dochodow tgo zapomocą rzekomych o- 
pinij trzymanych w tajemnicy informatorów; 
P  o n i ń s k i i tow. w przedmiocie zniesienia 
należytości kontrolnej za denaturowanie al
koholu i zaprowadzenie jakiego tańszego a 
lepszego środka denaturowauia, jakoteż przy
wrócenia W>eliczce wodociągu z wodą do 
picia; P e r n e r s t o r f e r  i tow. w sprawie u- 
regulowsr.ia stosunku prawnego między dzien
nikarzami a wydawcami gazet.

Z komisli budżetowej.
W ie d e A . K o m i s jja b u d ż e tow  a i z b y 

p o s ł ó w  p r z y j ę ł a  p r z e d ł o ż e n i e  z a 
p o m o g o w e ,  p o z w a l a j ą c e  n a  w y d a 
n i e  15Va m i i j o n ó w  k o r o n  n a  z a p o 
m ó g  i dla okolic, dotkniętych klęskami żywio- 

j towem, iż funduszów państwowych. Natomiast 
odrzuciła komisja 20 głosami przeciw 14 żą

dane przez rząd upoważnienie do wydania 
69 miijonów renty amortyzacyjnej w celu re
fundowania zapasów kasowych, a przyjęła 
31 głosami dodatkowy wniosek, pozwalający 
ni? refundowanie tylko 15V2 miijonów.
O ruski fakultet prawniczy we Lwowie.

W ie d e A . (Tel. wł.) W parlamencie zja
wiła s.ę wczoraj d e p u t a c j a  s t u d e n t ó w  
r u s k i c h  pod wodzą p. Romańczuka, którzy 
udali się do ministra dra Hartla z p r o ś b ą  
o k r e o w a n i e  f a k u l t e t u  p r a w n e g o  
z j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  r u s k i m  
n a  u n i w e r s y t e c i e  l w o w s k i m .  Mini
ster Hartl odpowiedział deputacji, że już sa
me stosunki materjalne nie pozwalają na ra
zie na zrealizowanie tego żądania, jednakowoż 
jest on gotów zdolnych studentów ruskich 
obdzielić odpowiednio stypendjami dla kształ
cenia przyszłych docentów.

Odroczenie Rady państwa.
(Telegr. własny m Dzień. Polsk.‘ ).

W ie d e A . Jutrzejsza Wiener Ztg  ogłosi 
odroczenie rady państw a z dniem 9 gru
dnia.

W ie d e A . (Tel. wł.) Już w ciągu wczo
rajszego plenarnego posiedzenia było pewnem, 
że większość komisji budżetowej głosować bę
dzie przeciw refundowaniu żądanych przez 
rząd kwot, nie umiano tylko stanowczo ozna
czyć, jakie stanowisko zajmie rząd wobec ko
misji budżetowej z tego powodu. Mówiono to 
o dymisji, to o dalszych rokowaniach, a nawti
0 rozwiązaniu całego parlamentu. Bądź co bądź 
uchwała komisji budżetowej nie była dla niko
go niespodzianką. Z czternastu pusłó y, Którzy 
głosowali za refundowaniem, było 8 Polaków, 
3 wiernokonstytucyjnych, dalej Lupul, Mengei
1 Ma*-sey, podczas gdy drugi członek centrum 
głosował przeciw.

Wyrażenie era Koerbera, że wyciąganie z 
uchwały komisji najdalej idą e konsekwencje, 
różnie sobie ttómaczono. W godzinę już później 
wiadomem było postarowienie odroczenia sesji 
oarlamentu. Wynika z tego, że dr. Koerber z 
góry już miał upoważnienie dc tego. Pozostało 
tylko wątpliwem, czy oduczenie to hedzie je
dyną konsekwencją uchwały komisji. OJ pier
wszej chwili było wielu, którcy zapewniali, ie  
dr Kcerber przedłoży cesarzowi, który wiernie 
powierza swoją dymisję, lecz, że cesarz jej nie 
pizyjmie. Z koł jednak, dobrze zazwyczaj in
formowanych zaprzeczają tej pogłosce, a twier
dzą natomiast, że odroczenie sesji będzie jedy
ną konsekwencją uchwały komi3ji. Tego sa
mego zdania są także w stronnictw ach nie
mieckich.

Twierdzą tam mianowicie, że skończy się 
tyiko na odroczeniu sesji, a aż do powołania 
nowej sesji prowadzone będą w dalszym ciągu 
rokowania ze stronnictwami oarlamentamemi.

Poufnie dowiedziałem się, że dr. Kuerber 
miał się wyrazić iż około 12 stycznia otworzy 
dalszy ciąg se3jt parlamentu, i spodziewa się, 
że do tego czasu pomyślnie przeprowadzi ro
kowania z Czechami. W czeskich kolach poja
wiła się też pogłoska, jakoby dr. Koerber miał 
się wyrazić, iż uchwała komisji wykazała naj
dosadniej, że z Niemcami nie można rządzić, 
wobec czego rząd powinien ftłwHĆ p a rcia aa 
Czechach, zaspokoić w tym celu iw  żądania 
i zyskać przez to pewną większość.

W ostair.iej chwili dowiaduję się z kół 
polskicn, że wśród członków Koła polskiego 
panuje przekonanie, li już w najbliższych dniach 
nastąpi rozwiązanie izby i że Kcerber ma ce
sarzowi, po jego powrocie do Wiednia, przed
łożyć odnośny wniosek.

DEPESZE 
telegraflcznt ł taiefonicnn.

Rozruchy t  udenckie w Wiedniu,
W ifcdcA . (Tel. w ł)  Na uniwersytecie 

tutejszym studenci niemieccy urządzili wczo
raj hałaśliwą demonstrację z tego powodu, 
że rektor odmówił żądaniu ich, aby polecił 
usunąć z westybulu uniwersytetu tablice z 
ogłoszeniami nieniemiecKich stowarzyszeń stu
denckich. Studenci wśród ogromnego pisku, 
krzyku, w ołając: abzug i pfuj! z poćniesio- 
nemi w górę laskami, usiłowali dostać się do 
kancelarji rektoratu. Pedele zastąpili im dro
gę, a studenci szturmowali laskami do drzwi 
kancelarji, śpiewając ironiczne Dieśni pod 
adresem rektora. Demonstracje te trwały 
pół godziny, poczein zapanował spokój.

W ie d e A . Jak donosi Uniwersytecka Ko
respondencja, u c h w a l i ł  s e n a t  z a m k n i ę 
c i e  u n i w e r s y t e t u .

W ic tdeA . (Tel. wł.) Podczas dem onstra
cji wczorajszej, zdarli studenci niemieccy na 
uniwersytecie także ogłoszenia polskiego sto
warzyszenia akademicKiego „Ogn.sko“. Pe- 
wieu akademik polski, który znajGJwał się 
przypadkowo w gmachu uniwersyteckim pod
czas demonstracji, został przez studentów 
niemieckich btutalnie znieważony, ponieważ 
nie zdjął kapelusza, gdy demonstranci śpie
wali „W acht am Rhein*. Z powodu tych 
zajść postanowiło „Ogr sko* zwrócić się o 
opiekę do Koła poiskiego,

Otwarcie sejmu węgierskiego.
B u d a b p e n z t  Prezydent ministrów łu*. 

Tisza na wczorajszej konferencji stronnictwa 
liberalnego podał do wiadomości, źe czwarta 
sesja sejmu węgierskiego otwarta będzie w 
n a j b l i ż s z y  w t o r e k .

W ypadki na Węgrzech.
B u d a p e s z t .  W ,mowie, wygłoszonej 

do deputacji stronnictwa liberalnego z komi
tatu Szolnok, podniół hr. T i s z a ,  że ktokol
wiek chce być godnym imienia węgierskiego, 
musi wobec deprawacji parlamentaryzmu 
przyjść do przekonania, ie  należy mu z ca
łej siły oążyć do tego, aby życie publiczne 
ugruntować na zdrowszej poastawie. Otóż 
była tylko jedna droga: złamać formy, sto
jące na zawadzie, aby dopom ćdz woli na
rodu do zwycięstwa. Naruszyliśmy — rzekł 
Tisza — nie ustawę, lecz tylko normę, a to 
w tym celu, aby rozedrztć sieć obłudy, ota
czającą życie publiczne i ocalić samą istotę 
konstytucji. W ytwory roku 1848 nie są mo
nopolem jednej tylno partji. Co w nich jest 
wieczystego i świętego, tego musi każdy Wę-

Marcin Muller
Magazyn nowości męskich 

■ t  Lw ow ie, piwo Halicki I. 14.

poleca na Obecny se?: . n Petersburskie męskie złr. 3 — do 3.50, damskie 2-25 do 2-50.
Amerykańskie Storm Slipper męskie złr. 3 50, damskie 2 25 do 2 50.

Magazyn H o w ^ ^ s k i c h  _ ^  J J C t f f  l  Petersburskie śniegow ce m ę s k i e ^ z ^  *

Amerykańskie śn iegow ce płytkie męskie złr. A —, dam srie złr. 3‘50.
, „ wysokie męskie złr. 5 —, damskie złr. 4 —

Petersburskie śniegow ce męskie złr. 6‘—, damskie zł 5'5q.
Buty do polowania gumowa od złr. 15 —, 16 —, 18'—. 1173



DZIENnik: P u lS K I z dnia U  grudnia 1904 r.
WłwWłl-IW

gier bez różnicy stronnictwa bronić i przytem 
obstawać. Niechaj nikł nie ma na języku ro
ku 1848, kto teraz nie spieszy nam z pomo
cą w ooronie ówczesnych dzieł ustaw oda
wczych. Ja wypełnię obowiązek mój w wal
ce o ocalenie parlamentaryzmu i konstytu
cjonalizmu; powodzenie zaś zależeć będzie 
od lego, czy uda się wezwać do czynu tych 
wszystkich, którzy w tym kreju mają ceś do 
stracenia, którzy wysoko dzierżą sztandar 
wolności konstytucji węgierskiej, sztandar 
przyszłości narodu. (Burzliwe oklaski).

Z parlam entu włoskiego.
R z y m .  O gospodaice finansowej Włoch 

mówił minister skarbu Luzzatti w swem exposi 
co następuje: Na polu kolejnictwa zobowią
zane jest państwo na mocy układów z towa
rzystwami kolejowemi zapłacić prawie pół 
miljarda, a drugie pół miljarda roziożone jest 
na 10 lat i przeznaczone na uposażenie linij 
kolejowych i nabywanie materjałów. Te pół 
miljarda może skarb państwowy W łoch na
tychmiast towarzystwom kolejowym wypłacić, 
przez co uniknie się wydawania renty amor
tyzacyjnej i zmniejszy się procenta o prze
szło 5 miljonów rocznie.

Minister zaznaczył dalej, że udało się 
Włochom zawrzeć ekonomiczny pokój z wszyst
kimi hć rodami. W toku są  rokowania z Fran
cją, Niemcami i Szwajcarją w celu utworze
nia związku państw produkujących jedwab, 
by uregulować cło na jedwab.

Rząd przeprowadzi konwersję istniejącego 
jeszcze wewnętrznego długu, w celu zmniej ■ 
szenia odsetek o jakich kilka miljonów. 
W końcu przypomniał minister izbie deputo
wanych wielioe zadania, których ona ma do
konać, jak: uregulowanie kolejnictwa, zawar
cie traktatów handlowych, reforma pośrednich 
podatków, powolne zmniejszanie ciężących na 
środkach żyw r ści opłat.

Śmierć dep. Syvetona.
P a r y i .  Wielu przyjaciół Syvctona, k tó 

rzy wczoraj wieczór przybyli do jego pom ie
szkania, daje wyraz podejrzeniu, iż Syw ton 
padł ofiarą zbrodni ze strony wolnomubrzy. 
Dep. Villeneuve oświadcza, że nie może wie
rzyć, by to był tylko nieszczęśliwy w ypadek; 
także do samobójstwa nie miał Syveton naj
mniejszego powodu. Prezydent „ligi obrony 
ojczyzny", Villemaitre, jakoteż Coppće i w klu  
innych oświadczyło, że są przekonani, iż S y- 
v e t o n  z o s t a ł  z a m o r d o w a n y

Cuppće, uklęknąwszy koło zwłok Syve- 
tona, zawołał: „My cię pomścimy, ti;dny 
Syvttonie! Nad twoim grobem napiętnuję 
morderców twoich 1“

W edług zapatiyw ania sędziego śledczego 
i rzeczoznawców, należałoby raczej przyjąć, 
że S>veton padł ofiarą nieszczęśliwego wy
padku. Piec gazowy był od dłuższego czasu 
w bardzo złym stanie, na co Sy/eton kilka
krotnie się skarżył. Gdy onegdaj po śniadaniu 
udał się do swej pracowni, by przygotować 
plaidoyer do procesu, pow iedział: „Coś tu 
czuć" — zaniechał jednak otwarcia okna i 
us5adł przy biurku. Później zastała go żona 
leżącego na ziemi, z nabiegłą krwią od stłu
czenia raną na czole. Przypuszczają, że Sy- 
veton, odurzony gazem wstał, by może otwo
rzyć okno, w tej samej jednak chwili padł bez 
przytomności i zranił się o kant biurka.

Dział ekonomiczny.
W 3 e d eA , 9 grudnia.

(fr.) Sorawa zaciągnięcia nowej pożyczki 
przez Serbję, staje się coraz bardziej interesu
jącą. Dotychczas ubiegały się o nią banki ber
lińskie i wiedeńskie, a i jedne i drugie stawia
ły za warunek, ażeby Serbja armaty i materjały 
kolejowe, na które przeznaczona jest ta poży
czka, zamówiła w fabrykach tego państwa, 
które pożyczy jej pieniądze. W ostatniej chwili 
stanęły < o konkurencji także banki francuskie 
i ofiarowują Serbji pożyczkę o 20 miljonów 
franków wyższą niż inne banki, byle tylko za
mówienie owych potrzebnych artykułów otrzy
mały fabryki francuskie. Austrjackł kartel żela
zny, po odrzuceniu przez ministerstwo kolejowe 
oferty na dostawę szyn, wniósł jak wiadomo 
drugą ofertę i zniżył w niej cenę o 20 halerzy 
na 11*0 kilo. Żąda on 18 kor. 10 hal za 100 
kilo szyn. W sprawie dostaw dla armji toczą 
się ważne pertraktacje między ministerstwem 
handlu a ministerstwem wojny, celem zape
wnienia austrjackim przemysłowcom wyższego 
udziału w tych dostawach i w ogóle oparcia 
ich na sprawied^wszej nfż dotychczas pod
stawie.

— W ie d e ń  9 grudnia. Zamknięcie giełd? 
o gooz. 2 min. 30. Akcje ausi?. Zakładu kredyt 
077 - - ,  Akcje węg. Zakł. kred, 806’—, Akcje 
Angiobanku 285*25, Akcje Unionbanku 664 /5 
Akcje Laenderbanku 45fJ'75, Akcje Bankverein. 
553" 0, Akcje Bodeucredit 970 — i Akcje gaik. 
Banku tiipotecznego 543*—, Akcje kolei państw 
650 50, Akcje kolei polud. 87 75. K u ld  Elbetha 
418*—, Akcje kolei Północnej 5490, Akcje kole 
Czernłowieckiej 58?'—, Akcje A lp in y  491"25v 
Akcje Rima Muranji 516'—, Akcje praskiego To
warzystwa żelaznego 2245, Akcje fabryki bror 
5, 4 '—, Akcje tureckie tytoniowe 330* - ,  Akcje 
galic .-fiartiae. i r w m  n a fto w eg o  1004'— , Ghń

i S f f a m R H R H M n a n K

węg. indemn. 97*95, Renta majowa 100 05, Austr 
renta koron. 100*20, Węgierska renta kor. 98*15 
56 1. listy Towarz. krea. ziemsk. 99*1 5,4 proc. listy 
Banku hipot 68*80, 4 i pół proc. listy Banku 
hipot 101*40, 5 proc. listy Banku hipot. 112*—, 
4 proc. listy Banku krajowego 9y 40, 4 i pó* 
proc. listy Banku kraj. 101'90, 5% obligaci. 
kom. Banku krajów. 102' 60, 4 proc. Galie, oblig. 
propin. 99*80, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 189; 
99*45, 4 proc. Dożyczka m. Lwowa 97*70, Losy 
tureckie 131*75, Marki 117*60, Ruble 253*75

— W i e d e ń  9 grudnia. K ursa  giełdy 
wiedeńskiej.

a) u?sy procentowe : Austr. zakł. kr, z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 305*—, Austr. zakl. kred. z ob. 
*p. z r. 18Ł9 3 proc. 297*50, To w. żeglugi na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 277*—, Węg. Banku 
hlp. po 100 zł. 4 proc. 212' —, Pożyczka seruska 
rem. po 100 r. 4 proc. 94*—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zi. 20*90, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 478*—, Clary 40 zł. m k. 
155*—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 79*—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 89 —, Pożyczką m. Lubiany 
41 zł. 68* , Oien 40 z 1. 162*- , Palffy 40 zi. 
m. k, 165*—, Czerw krzyża austr. tow. 10 zl. 
54*—, Czt rw. krzyża węg. tow. 5 zl, 28'60, Losy 
fund, arc. Rudolfa 10 zl. 66*—, Salma 40 zł. m. 
koi*. 222*—, Pożyczka salcburska 30 zł. 7 5 —, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 tr. 131 40, 
Losy komunalne m Wiednia z r. 8 7 4  521*—.

— B erB im  9 grudnia. Przy m ignięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 212 50, Staatsbchny 
139*25, Diskont Con/anait 192*—, Berlińskie 
Towarz. haitdl. i64*—, Laura 258 50, Boshum 
230 90, Kolej polud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 216*—, Kolej w»rsz.~wied. 
165*75, Kolej mirza Śródziemnego 91*25, Kolej 
Mertóionaina 149*—, Losy tureckie —*—, Ren
ta włoska —*—, „Harpener" kopalnie węgla 
215*25, Kolej Marieobtirg-Mławka Konso- 
śidaiion 433*—, Lombardy 17*75, Kolej Henry 
111*75, Niemiecki bank narodowy 131*25, Ka
nada Proferać 131*—, Akcje żeglugi bambur- 
łkiej 127*75; Y/urazawa krótkie (Kurz Wsi- 
seten) — Hut* „Donrerstnark'1 2o6*—.

-  S e r E in  9 grudnia. AiHtrjacttie bonk- 
r.ot; 84 95. sp try th s  .

f r m t j l k fu ip t  9 grudnie. Austri&ckir 
kredyty 212*10, Kolej państw. ■■■«*—, Diskonto 
191*90, Laura —*—.

- P a f f f c  9 grudniu. 4 procentów* 
rer* . 98*67 31 90

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9 grudnia i 904 roku.

HOTEL GEORGti l  Rokoje od 3 kor. Hr. E. 
tiaworowski z Wiednia Hr. Z. Zamoyski z Wysocka.

Hr. N. Młoaecki * Monasterzysk. Hr. W. uziedu - 
szyc.J z Jezupola. Hr. J, Łubieńska z Krakowa. Br. 
M. Hagen z Wielkich Ócz. W. Jawo-ski z Podola 
ros. A. Szeptycka z Fastówki. H. Karczewski z Mo- 
rańca. H. Vcrheliow z Piasecznej. E. Loret ze Ska- 
łatu. W. Muszyński ze  Świrka. K. Żelechowski z 
Chyrowa. A. Kitsler z  Drohobycza. M. Podlewski 
z Czarnicy. C. Berger z  Wiednia. W. Komornicki z 
Zawadki.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Jaworski z Ostrowa. 
Dr. j Ausschnitt z Buczacza. W. Sroczyński z Rosji. 
E. Chmielewski z W yżnicy. A. Maniewski z Rusino
wa. J Filipowski z Kocowa. J. Milińsk z Helen- 
kowa. P Przetocki z Borysławia. S. Biederman z  
Borysławia. J. Elling l Czerniowiec. J. Kabllha z 
Wiednia.

Nadesłane.
Rubrykę ta nie pochodzi od redakcji, która też nje 

bierze ua siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

Pokarm silnie iżvw .ający dla dzieci uży
cie F osfa tyny  T alićres.

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych 
(nerek, pęcherza, cewki, prostaty etc.)

od 2 -4 ,  1172
Lwów ul. Sykstuska 1. 37, I. p .

Dra Eug. PłasecKtego
zakład dla gimnastyki leczniczej, ortopedji 

i masażu ul. Trzeciego Maja 1. 2
Ordynacja od 2—4. Leczenie od 8 —9 1/3 2—6. 1220

Do pana Juljusza Schaumana, aptekarza 
w Stockerau*

Proszę o łaskawe nadesłanie dalszych dwóch 
pudełek soli żołądkowej z której skutków jestem  bar
dzo zadowolony.

Z poważaniem
Józef Pawłowicz,

S a n s k i m o s t  (Bosnj?) 16 września 1899.
prawdziwe do nabycia u w ynalazey , aptekarza  

Juljusza Schaum ana w  Stockerau , tudzież we 
wszystkich aptekach Austro-Węgier. Cena jednego pu
dełka 1 kor. 50 hal. Wysyłka pocztow a codzień przy 
odbiorze przynajmniej 2 pudełek, 3060

Zakład dentystyczy

Pra Karola JatotowsWtgo
ul. K lem entyny T ańsk iej 1. 3, I. p. (ob>,k hotelu 

George’a) g o d z . ord. 9—1 I 3 —5 p op . 117!

Apolona Jurczyk
po dł-giej a d ętk i ej słabości, zaopatrzona św . 
Sakramentami, zmarła dnia 9 grudnia 1904 r. 

w 30 roku życia.
Eksportacja zwłok oabęazie się w  nieazielę 

dnia U gruania b r. o godzinie 3 pop łudmu 
z domu żałooy przy ulicy Bilińskiego I. 6 na 
cmenia z Janowski na K tó rą  w smutku pogrą
żona matka, bracia i rodzina kiewnyth, przyja
ciół i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 9 grudnia 1904.
„Concordia*, A. Kurkowski.

Marjan Roman Schw&bl
pomocnik handlowy 

■jjjj zaopatrzony św. Sakramentami, zmar po dlu- 
gich a ciężkich cierpieniach, dnia 8 grudnia 

b. r. przeżywszy lat 20.
Eksoortacja zwłok odbędzie się w  niedzielę 

dnia II-po grudnia b r o godzinie 3 po połu
dniu z domu żałohy przy ulicy Kopernika I 11 

_ na cmentarz Łyczakowski, na którą w smutku 
5  pozostała m:>tka z rodzeństwem krewnych, przy- 
** jaciól, znajomych i k.-lęgów z prasza.

Lwów dnia 9 grud ia 19i4
„Concordia* A. Kurkowsk*.

Znak korka wypalonego 
Dla 

ochrony 
przed 

fałszer
stwem.

MattOBiCjfO
Gicssttfiblcr
Szczaw a .

Emil a Bachmann
a  zmarła po długich a ciężkich cierpieniach dnia 

’ 9 grt onia 1904 r w 20 roku ży J a  w Stanimirzu.
■d Eksportacja zwłok odbędzie ssę w niedzielę 
S* dnia U go grudnia b. r. o godzinie 3 po {.o 
5 łudniu z domu żałoby w Stanimńzu na cmentarz 
S  miejscowy, n- którą w smutku pogi^żony mąż 
jg- z rodziną krewnych, przyjaciół i znajomych 

zapi sza.
Stanlmiri, dnia 10 grudnia 1904.
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w Trzcinicy
poczta, telegraf i stacja kolei państw, 

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„Piw o Bs w arskie* jest 14-stopniowe,
w gatunku, jak silnie importowane piwo 

z Monachjum i Kulmbach.
„Piwo Bawarskie"

wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego oez domieszki słod i prażo
nego, wskutek czego jest o wiele ła
godniejszego smaku, jak piwo z bro
warów bawarskich i niemieckich, przy

pominających smak karmelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca s ię  bezkrwistym osobom, szcze

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piw o Bawarskie® uskutecznia za
mówienia w y łą c z n ie  Browar w  T rzci
n icy, a nie jak wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i pro
pin itorówdoflaszeknapeiniane. Równo
cześnie poleca browar dobrej jakości.
piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozsyła browar darmo i opła- 
t ó e  Browar parowy w Trzcinicy zo
stał odznaczony złotymi medalami, krzy
żami zasługi i dyplomami honorowymi 
za Piwo Bawarskie, Marcowe, Ekspor
tow e i Bok na następujących wysta
wach: W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, 
Brukseli, Hamburgu, Lonaynie, Nea
polu, Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, 
Strasburgu, Wiedniu 1 Amsterdamie.
22 Skład w Krakowie, Szew ska 13.

Antoni Halski
handel żelazny

Lwów, pi. Marjacki 1. 9 poleca
H alifsks

zwykłe
para złr. 1*20, lep sze  
złr. 170, n ik low ane  
zł. 2-50, dam skie lek
kie zł. 1 30, n ik low ane  
złr. 2-40, Merkur pole
rowane złr. 2'20, n i
k low an e złr. 4 — tic- 
ze lla  nikli iwane złr. 
4 - 5 ,  Jac^on H eynes 
poleruwa złr. 4 —, 

nik low ane ełr 5 —, w n tsłe  ostrza  
złr. 6 —. Kolum bus najnowsze, n ic o 
wane, wklęsłe złr. 6*—, Apollo (jak 
Kolumbus gładkie) złr. 4-—, Rzemyki 

pata 30 ct. ć*5

f j t ź w y :

1 szklanka do w oay z  b iałego szkła 
pierwszej sorty 4 ‘/a ct., tuzin 54 ct.

1 szklanka do w oay 7 p„skiem mato
wym 6 ct., tuzin 72 ct.

1 kieliszek do wina 12 ct., tuzin 144.
1 „ „ wódki 10 c t , tuzin 12C
1 karafka do wody 35 ct.
1 talerz porcelanowy stołowy 12 ct., 

tuzin 1-44.
1 talerz porcelanowy deserow y 9 ct. 

tuzin 108.
1 filiżanka do iierbaty malowana 

w  piękny deseń 25 ct., tuzin zł. 3 —
1 talerz deserowy taki sam 20 ct., tu

zin 2-40.
1 kompletny serwis porcelanowy, sto

łowy, na 6 osób, malowany w kwia
ty, 26 sztuk zir. 6*75, także złocony  
po złr. 10 1 12

sprzedaje 968

fadeasz 0|®rs
Magazyn p o r c e l a n y  i s z k ł a

we l.wowie 
M s K ic f c a  g.

„ A R M O "
Hennć en Feuilles, Teinture 
nouyetre Vvgćtale et inof- 

fensiye 4125

HENNA THEE.
Najlepszy środek do otrzymania 

modnej farby do w łosów . Cena słoi
ka k 2‘50.

Skład główny u ZYGM. RUCKE- 
RA, apteka we Lwowie.

Zupełna wysprzedai
M aterjały na m eble,
Kretony, Plusze,

Narzuty na otomany. 21 k. 
Mukiety i Sukna.

Ceny znacznie zniżone.

Av Krzysztofowicz
w e Lwowie, hotel Geo-gea.

Niesłychanie 
niskie ceny

Stanowczo najpraktyczniejsze i hygie- 
niczne są  1195

j f c b lc  ic taz fiś  tub m o s it f t u !
f I J  faj do umywalni, żelazne, mo< 
41 v t> l |!  siężne i z płytami marmu 

rowemi już od złr. 3 —, 3 50, 5 50, 
7 50 do Hr. 100.

£ t ł \ f m  żelazne orzechow ego ko'oru 
ala dorosłych od 12 50, 15 

16-50 i t. d.
f i i i t *  dla służby dc składania na 
V * L  Ijw szarnirach po 2łr. 7*—, 750, 

8*50 1 wyżej.
f / i i IfA 0n iw ersa ln e  z materacem 
* Ufc rośliny morskiej do składa

nia j k stolik (Kas<enbett) po złr. 
16*—, 18 50, i 20 —. 

f i t y *  półm osiężne i całe m osiężne 
•aWAtytt angielskie już od złr. 3(5 — 

do złr. 150*—.
dziecinn e przeróżne po 
złr. l i  -  12*-•, 1 4 -

15 - ,  19 - ,  21-7o, 28-75 do złr. 43 - .

Materace siatkowe
z drutu stalow ego.

Polecam również W ieszadła, Bidety, 
Kołyski, Zasłony do pieców, K isze  nr 
w ęgle i drzewo Sztelarze pod kufry itp.

Artur Bartosz
kom isow y sk ład mebH żelaznych, 
sreb ra  ch iń sk iego , tud zież Główny 
ckład porcelany, szk ła  i tow arów  

zbytkow ych

Lwów, plac Marjacki 7, róg 
Kopernika

(obok handlu Szkowrona).

Po znacznie zniżonych cenach 
wysprzedaje

FUTERKA angorowe, 22 K.
KOZY indyjskie,

KOCYKI na łóżka i do podróży, 
DERKI pow ozow e i ua konie.

A. Krzysztofowicz
Lwów, hotel Georgea.

O c O f l l S i O l l *

wełniane, w o s lm , jedwa- 
o 30 prc. taniej

g y  Tylko do końca roku.
Na czas przedświąteczny ctrzymałem v/ komis wiele nowości po bajecznie 

niskich cenach; od 1 zł. 60 ct. wełniane, jedwabne od zł. 7-5G do 26 zł.

T a t a  G f ó K i  Cwfw, | L  8.

Bank austrjacko-węgierski.
Przy losowaniu odbytem dnia 5 grudnia 19C4 r. 

w ylosow ano:
470*wych listów zastawnych, umarzalnych w 4 0 1/;, Iata< F 

K. 3 ,976 .600  i 
4% -wych listów zastawnych, umarzalnych w 50 latach,

K. 9,102.600.
Przez to ciągnienie zostały w y losow ane  w szystk ie  

4%  we listy zastawne, umarzalne w 407* latach.
W ylosowane dnia 5 grudnia 1904 r. listv zastawne w y

płacane będą począwszy od 1 k w ie tn ia  1905 r. w kasie 
hipoteczno-kredytowej banku austrjaa<o - węgierskiego we 
Wiedniu i we wszystkich zakładacn banku.

Spis num erów  listów zastąwnych, wyciągniętych dnia 
5 grudnia b. r., jako ttż  niepodniesionych jeszcze z poprze
dnich ciągnień 4% -wycb listów zastawnych, wydają na żą
danie wymieniona kasa i wszystkie zakłady banku bezpłatnie.

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych ustaje 
z terminem kuponu, który po odnośnem losowaniu bezpo
średnio nastę uje, przeto względem listów zastawnych wylo 
sowanych dnia 5 grudnia b. r. z dniem 1 kwietnia 1905 r.

W i e d e ń ,  dnia 5 grudnia 1904.

BANK AUSTRJACKO-WĘGIERSKI.
E il iii s k i  

1234 gubernator.

S u e s s  P r a n g e r
generalny radca. generalny sekretarz.

Kwizdy frneiHi jroat ii paszy
D yetetyczny środ ek  d la  kon i, krów i ow iec .
Od 50 lat w większej ilości stajen używany, 
przy braku chęd  do jedzenia, złem trawie
niu, lo  polepszenia mieka i pomnożenia w y- 

damości udojów u krów.
Cena 1 pudła kor. 1-40, pół pudła 70 hal.
Prawdziwy tylko z powyższym  
znakiem ochronnym do naby
cia w e wszystkich aptekach i 

189 droguerjach.
Ilustrowane cenniki gratis i franco.

Główny skład: F r a n c i s z e k  J a n  K w iz d a
c. Ir austro-węg., k. rumuński 1 książ. bułgar. dostav ca nadworny 

ADlekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem.

Wwiny. Kawiarnia teatralna WĄ .
Codziennie koncert mirzyki wojskowej

Kto (kto WĄ clcgancąo urz,,1““cSaa i i f ,,*,y' 
  M E B L E  -----------

po bajecznie niskich cenach w zakładzie tapicersko dekoracyjnym

K. TOCZYSKIEGO, Lwów, ul. Pańska 11.
Na składzie materace w łosienne i sprężynowe. 1236

Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a. 

Dosyć Jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

pastyleH CerandeTa
nieomylnych w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu Nerwowego, Zapalenia 
opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacji piersiowe,, Astmy etc. 

Niezbędne dla osób, które zbytecznie g łos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla palących.

Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
We Lwowie w aptekach pp.: W ewiórskiego i Ruckera
w Krakowie, w apt. pp.: W iszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.
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ROK ZAŁOŻENIA 1878.

Nowości w wielkim wyborze
n<t podarunki na Gwiazdkę i Nowy Rok 

otrzymał i poleca po cenach nadzwyczaj umiarkowanych 

MAGAZYN SPECJALNO GALANTERYJNY 
pod firmą: „Au bon m a rc h ć *1 Kćsm&rky & Illćs 

następca 1237

Władysław Ciechulski•/
we Lwowie, róg placu Marjac ipgo i ul. Teatralnej L 2, dom

kapitulny. Cenniki ilustrowane na Ząaanie bezpłatnie.

Krochmal brylantowy Bażanta
uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia I

Kawiarnia Atncry^a^Ha
przy ulicy T rze' i- 

Codzfefcdfe koncert muzyki w >
Uaja 1. U w e Lwow ie
ej. — Początek o godz. 6—tej wieczór.

W cfaortbadi pęcherza
m oczow ego i innych tym podobnych  
dolegliwościach działają znakomicie od  
wielu tat ogromnie rozpowszechnione

k a p s u ł k i  t a p o l in o w r e
zawierające w swym składzie olejek 
santaluwy, g ilo l i ekstrakt kubelowy. 
Kapsułki te zażywać można bez prze
szkody w wykonywaniu zajęć codzien
nych W obec licznych naśladow >ictw 
żądać należy wyraźnie G roetenera  
kap su łek taro lin ow ych , których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudeł
ka wraz z przepisem używania 3 ko
rony. na porto dołączyć należy 45 h., 
zaliczka kor. 3 6 5  Do nabycia w aple 
ce J. Piepesa - Poratyńskiego, oraz Z 

Rurkrra. we Lwuwle.
Główny skład dla G a1 icji: Apteka pod 
„węgierską koroną* J P iep es-P ora-  
tyń śld ego  w e Lwowie, plac Bernat- 

dyński, I. 1. U l

Najgustowniejsze pod rkl na 
Gwiazdkę i Nowy R ok!

Jan Basta
eksport instrumentów muzycznych i 

/•trun
w S c h o n b a c h u

ki /o  Chebu w  C ze
chach pi leca sw e 'na- 
ne, najlepsze i p i/e z  
powagi uznane m i
strzo w sk ie  skrzypce  
ze sm yc-kiem i dre- 
wnianem pudełkiem, 

fianelą wyłożonem  
franco za 9, 10, 12 i 
15 złr. Cenniki dokła
dne wszystkich mu
zycznych i nstrumentów 
daremnie i o, łatnie.

Najl p<ia sposobność do dobrego 
kupna. W szelkie muzyczne instrumenty 
w mistrzowskiem wykiwaniu i naj

lepszej jakości. 1235

Masło fiłsercwł!!
najlepsze, rozsyła codziennie św ieże  
w paczkach 5-cio kilowych netto 9fun  
tów za złr 5^50, franco ra zaliczką 

z gwarancją najlepszej usługi.

Nlarja Laubowa
w Brzesku. 1239

Erazm BroczKowsKI
poleca swój handel

żywych ryb
a mianowicie: szczupaki, karpie, liny 

oraz i morskie
po najumiarko tańszych  cenach. G łó

wna sprzedaż

C w6w , w  pasaitk K austaana,
wchód od ulicy Karola Ludwika, Syk- 

stuskiej i T rzeciego Maja. 
Sprzedaje również codziennie w domu 

Wgo M alinowskiego
na Wulce obok remizy Nr. 6

w ogr< dzie.
1225 Z poważ niem

Erazm Broczkowski.

Najpraktyczniejsze 1202

PodaraaHi
dia Pań i Panów
Krawaty, RęKawiczki, 

Perfumerję, Laski, 
Kaoe‘usze, Kapuzy, 

Żaboty. Boa, ^aski
Bluzki jedaw abne i wełniane, 

W achlarze, Torebki 
Skład Gramophonów 

i wiele nowości
poltca najtaniej

Lwów 
p l a c  M a r j a c k i  8 .

Ważne! FabryHa i postępowa szKoła w L l ;f w  dla dzieci, wyrobów HoszyHarsKicb i bambusowych
MT* Lwów, Batorego 12 

i.rloca swe wyroby w olbrzymim wyborze bajecznie łanie. 1159

Bez wzgiędu na zakup no pioszę uprzejmie o łaskawe zwie
dzenie szkoły koszykarskiej i magazynów

Z powalaniem A. Koniewicz.



POL) Ki “4 dala 11 grudnia t90< ».

Jjicljfrra Kotwiczne sHrzynKi budowlane
są  tak znane i tak ulubione, źe  w łaściwie nie potrzebują żadnego aaiszjgo  
pftiecania; są  on e od la t 25 najm ilszą dla d zieci zabaw ką, którą ukształ
tować mo?na przez dokupienie zupełnie odpowiedn ch skrzynek d op ełn ia 
jących do coraz więct j zajmi.-jącej i do coraz więcej pouczającej Od kilku 
lat może być każda kotwiczna skrzynka budowlana także systematyczuie 

dopełnioną przez prędko ulubione opatentowane

k o t w i c z n e  s k r z y n k i  m o s t o w e
tatr, że  dzieci po dokupieniu takiej skrzynki, wystawiać także mogą w spa
niałe żelazne mosty. Bliżs<e szczegóły znajdują s ę w ilustrowanym cenniku 
skr ynek budowlanych Nr. , który na żądar.ie chętme się wysyła
i który zawiera liczne bardzo zajm ujące ocen y  z w szech św ia tow ej w y

staw y  w St. Louis.
R ichtera kotw iczne skrzynki b u d o w a n e  i k otw iczne skrzynki 

m ostow e, jako też k otw iczi.e  zabaw ki mi zajkow ę i inne bardzo zajmu
jące układanki są we wszystkich lepszych handlach z zabawkami po cenie 
t>d Kr. — 75 , i 50 3-— i wyżej do nabycia. Z powodu jeanak ocznych na- 
śludown'ctw, trzeoa być przy kupnie baidzo ostrożnym i każdą skrzynkę 
bez sławnej marki ochronnej k otw icy trzeba o d r z u c i ć ,  j a k o  n i e p r a 
w d z i w ą ;  byłoby nierozsądnie, w y d a w a ć  n a p r ó ż n o  swój dobry pie
niądz na m a ł o  w a r t o ś c i o w e  n a ś l a d o w n i c t w o .  — Kto lubi muzykę, 
ten niech tez zażąda cennika sławnych instrumentów muzycznych Impe
rator i Libellion. 1160

F. AD. RICHTER & Cie.,
król. nadw. 1 szambelań^cy dostawcy.

Kantor i s k ła d : L O p ern gasse  16, W ieaert.
Fabryka XIII/1 (Hitzing) w

Rudolstadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, St. Peters- La  
burg, N owy Jork.

*t u a *CZł przetwory słodowe
Bergera

z  fabryki G. Helia i Spł.
polecone przez pierwsze po

wagi lekarskie.

Jana Hoffa
ekstrakt, piwo z żelazem, 

czekolada i cukierki słodowe.

Dla
rekonwalescentów

KeiiiaK piana! $ Co.
Mn la ga  

.Morgan ^r„*th*rs.

Prawdziwy pragski
B alsam

kapucyński
Dra J. B. Czardy 

z Pragi.

A P T E K A
pod srebrnym orłem

D elikatną, b iałą i 
miękką cerę , jako- 
te t  twarz bec pie
gów  i innych nieczy
stości, osiągnąć mo
żna przez codzienne 

OżyWMiie

Herpanna
m ydlą

z mleka Illji.
(Marka ochronna 2 

górnicy).

T a n n i n g e n e we Lwowie Cena 80 hal.

jedynie najlepszy 
środek do

poleca

barwieni;? włosów Wina lecznicze
C /em y’ego szczególnie odznaczene i po-

o r i e n t a 1 n e

M‘dSkrfZufle
i Mydło b ilsam ino- 
w e do upiększenia

lecone przez Komisję krakow- 
i lc

płci.

Pcgg-ciw 
R eu jfcy z iiio w i, 

go śćco w i i t. o . bo
lom, Linimertum  

m enthoii bals. camp.
(NERWOTON) 

Cena flakonu *0 h.

skiego Tow . lekatsk. jako to
Żelaziste,

chinowe,
chinowo-żelaziste,

Rhebarbarum,
Kondurango,

Kondurango pept.,
Kola,

Somatoza,
Pepsin,

Kask; ra Sagrada, 
Mlekofosforan wa~na, 

Borówkowe

jfa porosi włosów |
nader skuteczne 

preparaty

Pomada i 
B&y-Lotion

Dr. William Jacksun

„IRIS"
jedynie d ośw iadczo
ne preparaty do pie
lęgnowania twarzy. 

Krem K. 1-60. 
Mydło K. 1 —.

5$ail wyrobów toal. i perfum J . Simon, floger $ Cailei. p in a n i
Przyrządy i przybory chirurgiczne, gumowe i kauczukowe.

Środki uniwersalne i spec\ liczne wyrobu fabryk kraiowucii.-i ęągrąticznyclf,.

Ścienne zegary z muzyką
to ostatnia now ość w fabrykacji zegarków. T e francuskie 
miniaturowe zegary ścienne są 70 ctm. długie, szanta do- 
kł idnie podług rysunku z naturalnego drzewa orzechowego  
politurowana, artystycznie rzeźbiona i gra co godziny naj
piękniejsze r.iarsze i tańce. Cena z szatką i opaku liem 
t  Iko zlr. 8 —. Ten sam zegar bez muzyki, bijący pół i całe 
godziny, z szafką i opakowaniem t y l k o  zł. 6 —. Z ude
rzeniem dzwonu w ieżow ego zł. 650. Zegary te nietylko, że  
dokładnie chodzą na minutę, 3 -letnia pisemna gwarancja, 
są  one także e  powodu wspaniałego wykonania eleganckim  
snrzętem. Budzik z dzwonkiem i świetlną tarczy zł 1‘70. 
E udzik z muzyką, gra zamiasi dzwonić, zł. 6 —. Nikl. zeę  
Remont. Roskopf zł. 225. Prawdziwy srebrny zegŁ'ek  
remont, podwójnie kryty, zł. ,5 ' t -  Wysyłka tylko za za
liczką, niekonweniujące przyjmuje się napowrót, pieniądze 
się zwraca, w ięc nie ma ryzyka. \Melki ilustrowany cennik 

zegarków, łańcuszków, pierściem itd. gratis i franco.
J ó z e f  5 p ie r in q j  Wien I., Postgasse N . 240.

HANDEL WIN
JttfTlKT T0t?F8»

Lwów, Trybm ialefce
wydaje: Obiady po 40 i 60 c t ;  Kolacja z 3 dań po 30 et.

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

poleca
swoje nowo sprowadzone

w ozy m eblowe

H A T 3 C M 1 E M

E T ER N IT •LUPEK
Obecnie najleps/y dach

w b I ®  o c J u * o i u M t  u a s w n  M b i M t o w *  ■ e * « i e i i t o i v « | | «  t n p l n i ) a

trwały na ogień i burzę, tudzież 
zmiany powietrza, niepotrzebnie na

prawy, h kki, gustowny i tani.

Eternit-Werke LUDWIK HATSCHEK
T b c l t l a b m c k  W i o n

Oberóstcrreieli. IX/1, Bergganse 11.
B u d ł ł p c s t  ^ y e r g / e s - U J f a l u

Andrassystraase 33. Ungarn. ! Daleko sięgające pr-ękL
Pierwszorzędne polecenia. 

Prosimy eażędaó prób i prospektów.

jY a jładn itjszy  podarcK #a  Gw iazdH ?, a zarazem
ozdoba każdego pokoju.

Przy sposobności zwinięcia pewnej fabryki, udało mi s ’ę  tak tanio na
być 6000 ściennych dywanów, 11.000 dywanów przed łóżka i 6.000 Lamber- 
guens (ochraniaczy okien), że jestem w stanie wspaniały

^ i s N i i u  z  chenille, po obu stronach zupełnie jeana- 
y  J II J  ł B i l j f  kowy, 100 cm. s;zer., 200 cm. dług., barwnie
wykonane wzory: lwy, psy, rodziny sa /en , łabędzie, pawie, jelenie, 

wielbłądy, kwiaty, i t. d ,  wysyl ić
za  za liczk ą  po 5 koi*.

W szczególności polecenia godne do wilgotnych pokoi, ponie
waż dywan do tego stopnia jest gruby, że  nie przepuszcza wilgoci.

H-<

f t r ł f f a n f a r # A k  flH ?rub0 tkaiT,i z  chenille, w żywych bar- 
W L S rrO B lflU V  OtyiCH wach, 125 cm. sze , 145 cm. dług., po 
obu stronach jednakowe, tylko 4 kor. 60 hl., póki zapas wystarczy.

Piękne uywaniki pr^ed łóżka
tylko 1 kor. 4U hal. za sztukę.

pierwszy morawski don wysyłkowy towarów
Juljusz Hoitasch, Uoding,

Nr. 90, (M oraw y).
Setki listów z podziękowaniami i dalszych zam ówień  
Przedmioty rie przypadające do gustu, bezzw łocznie przyjmuje się  

z powrotem, a pieniądze zwraca. 1230

Przez Insty tu t chem iczny c. k. Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 

tutki i 926 bibułki

o  m  i

5° '  
»  •

na rzecz T ow .
|8 Szkoły Ludowej w 05°,

Jana Ihtiatowicza

prawdziwy Kre« ogśrHcwy
i Mydło ogdrijowe

do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena po I koronie. 12

We Lwowie, ul. Sykstuska i. 25 i pi. Mariacki 11. 
Kraków, Sukiennice °0; Przemyśl ul. Mickiewicza 11.

Wyjątkowa sposobność nabycia

jtistorji literatury polskiej
w  6  tom ach

Dra PIOTRA CHMIELOWSKIEGO.
Znakomity ten podręcznik literatury, polecony przez c. k. Radę szkolną do za- 
kupna dla bibliotek szkolnych, daje kompletny obraz um ysłowego życia na
szego narodu, aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony portretami znakomitych pisą 
rzv, .podobiznam i i«n pisma i niektórych pierwszych wydań dzieł Literatura ta 

'uznai.a została przez -ab  krytykę za dzieło pierwszorzędnej wartości. Tc też  
nie powinno go b raknąć w żadnym polskim domu.

„Historja literatury polskiej" w 6 toma h (cena księgarska wynosi bez 
oprawy 15 zi,  w oprawie ".7 z ł )  W c !u w iększego rozpowszechnienia, obe
cnie z n a c z n i e  z n i ż y l i ś m y  c e n ę ,  a m ianow icie: Za dzieło bez oprawy 
6 zł. 50 c t , w oprawie 7 zł. 50 ct. 98 i

Zapas nie i nelki, kto w ięc pragnie skorzystać ze Sposobności kupie
nia tej cennej rzeczy, zechce popieszyć z zamówieniem do

W ydawnictwa „W ędrowca" Lwów pl. M arjacki 1. 4.

Polskiemu społeczeństwu i kupiectwu polecamy ulubioną

Czekoladę
Słowiańską

z podobiznami sławnych mężów słowiańskich, jak: Sien
kiewicza, K' ściuszki, Havlicka, Palackiego i t. d.

Marsnera czekoladę czeską 
„ „ maiynarską
_ ,  KG iron- 338yS

G gant
także wszelkie gatunki delikatnych czekolad nadziewanych, 
cukierki wschodnie i owocowe. Bardzo delikatny pioszek 
kakaowy. Lu Siu ulubiony środek dka perfumowania oddechu

Żądajcie towaru wyłącznie z naszej fabryki!!
P ie rw sze  ezesKie T ow arzystw o  aKcyjut

w  Kr. W inohradach.
Skład główny we Lwowie: Henryk J. Schiffmann.

j #/ Zakład pogrzebowy

V m  3  K-Słctołowiczawe Iwawic,1
l  M l i  l i  - U l  załatwia pogrzeby od najwspanialszych d
7 H  szvch po cer.ach n isk ich .

Wałowa 11

Przedsiębiorrtw i dow ozow e c. k. 
austr kolei państwowych. Spedycje
wszelkiego rodzaju.

. . i i i ; !  : ; I n  załatwia pogrzeoy oa najwspamaiszycn do najskromniej- 
" * V  ’ ■* szych po cenach  niskich.

Załatwia przewożenie zv/łok da koiei i z  kolei, urządzi pogrzeby na 
prowincji i ex m.nacje zwłok z przewiezieniem ich i za granicę.

Pogrzeby ze szpitali urządza po najniższych cenach.
Na składzie posiada w wielkim wyborze trumny metalowe, drewniane, 

lakierowane i imitacje metalowych.
Wielki wybór wieńców grobowych.

U w a g a : Zakład pogrzebowy .Stella* znajduje się  t y l k o  przy ulicy 
Wałowej 1. II. -  Telefon Nr. 569.

Przyjmuje się również zamówienia na fiakry i powozy menumerowane dc
ślubów, zabaw i t. p. 1046

(otosstnn w  p e s d ż u  H e r m a n ó w .
Od 1 do 16 grudnia nowy wspaniały program. Na 
uwagę zasługują: W esoła jednoaktówka .W  są
dzie*, famiija M-Tiren, gimnastycy: Georg Ga.i, 

spi wający August- D K Thuark, żonrler;  Lui»a P^reć, ze śpiewającym ku
plety psem. Gusta H»m, jako sub eta, Tancerze Grebnieff kemiczni gimnastycy 

bracia Sleifens i Bioskop Ocsera. 105.1

" H T * P a n o p tic u m  i M u z e u m * 7 K
anatomiczne, p^talogiczne, embryol.'giczr.e i etnograficzne 

w gmachu hr Skarbka 
(brama 5). — Otwarte cały dzień do 10 tej w ieczór. — W stęp 20 centów. —

D zieci płacą połow ę 1188

Pow szechnie uznany za najlepszy, w yszedł już z druku

Polsti Kalendarz prawniczy na tĄ 190S.
T R E ŚĆ : Kalendarjum. Ustawa i przepisy skarbowe Taryfa 
adwokacka i notarjalna Skale stem plowe. Raptularz 
Zarząd Państwa. Ministerja i wszystk!e W ładze galicyj
skie z referentami. Wyc-a2 Sądów , starostw, W yd. Ałó* R.d  
powiatowych, Dyr.-kcyj skarbowych Adwokatów i N ota ju siy  
w Galicji i calem Państwie Austr.-węg. zestawiony alfa&cty 
cznie według miast. Tabele, zamiany morgów i sążni na 
hektary, i metry. Przepisy pocztow e i telegraficzne. Skale 
stemplowe. T abele anuitet i obliczanie procentów. Wykaz 

statystyczny dla Panów notarjuszy i t d. 1089 
Format duży ’ Książkowy w płótno oprawny, cena 2 korony. 
Do nabycia w Administracji K alendarza praw n iczego  
w  T uchow ie i w e wszystkich główniejszch księgarniach.

Zarząd Kasy chorych m. Lwowa rozpisuje niniejszem 
K O N K U R S

na posadę lekarza chorób kobiecych i położniczych, z płacą 
miesięczną 120 koron.

Warunki dla ubiegających się o tę posadę są następując :u 1. dypUrn 
doktora w szech nauk lekarskich, 2. nienrzekrocz.my 45 rek życia, 3 przynaj
mniej dwul.tnia praktyka w szpitału pubiicz-.ym na oddziałach chorób kobie
cych i położniczych, 4. znajomość języków krajowych

Kompe.enci zechcą najdalej do 20 grudnia b. r. wnieść do biura kasy 
(Lwów, Srajerowska 8) podania zaopatrzone w dowody, że czynią zadość  
.wymogutn konkursu, ja-roteż żę  posiadają kwalifikacje jamo -specjaliści shorób
kottifct/ch i położniczych  

L 1227wów, dnia 4 grudnia 1094.
Za Zarząd kasy chorych miasta Lwowa

Fidp Besen, przewodniczący.

Cnlry! pierniki! (zdjoiada! Kafco!
i wszystkie w zakres ten wchodzące artykuły!

Towar nasz zna y powszechuie od lat 20-tu jako czysty , zdrow y  
i przedniej ja k o śc i po cenach sta łych  i n isk ich  w najwięKszym 

wyborze do nabycia 1128

w sklepach naszych 
przy pl. G oluchow skich I. 5, (róg Kazimierzowskiej) 

i w Rynku, I. 30, (w domu M go Byczewskiego)
Dziękujemy naszym P. T. Odbiorcom za dotychczasowe 

poparcie i polecamy się nadal łaskawym względom.
Z wysokiem powsżaniem

parowa fabryKa cuKrów i picrniKów 
Brandstadter i Spółka.

Ruch wyehodfcdw z Galicji i BnHowiay 
do  A m e r y k i  p rz e z  T ry je s t
tazda przez T ryjest do  N o w eg o  Jorku i wszystkich m iejscowości 

ómocnej AmcryKi w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych  
parowcacn.

Zjednoczone akcyjne Austrjeckie Towarzystwo 
Żeglug? Parowej w Tryjeście

Attsłro-JlmeryKana
Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, które na mocy rozporządze
nia minister, z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione z o 
stało d j  tworzenia agencyj ' zastępstw  ustanowiło Sprzedaż kart 

o k rę to w y ch :

w  Agencji w e  E w ow ie , o l. K arola EttdwiHa l. 21
oraz w Generalnych Agencjach w Krakowie, Brodach. F od ^ oło -  
czyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie i 

innych Agencjach. 1204

Całkowite przekonanie
o tern, że  aptekarza A- THIERRY’EGO Balsam, oraz Maść centyfoliowa są  
środnami, których nie zastąp, się niczem, zdobędzie każoy natychmiast, po- 

, .^3 - ^  starawszy się o książkę z poradnikiem drmowym, za«iera- 
jąeą kilka tysięci oryginalnych oodzlęk rwać, nader poucza- 
jących z wszystkich krajów i w wszysik; h językach. W y- 
syłsa odwrót ńe franko, po nadesłaniu 35 halerzy, łub ma
rek pocztowych na tę kwotę. O-oby zamawiające baisam, 
otrzymają książkę w z łączeniu darmo. 12  mrłych, lub 6 
flaszek podwój ych kosztuje kor. 5 —, 60 małych, łub 30 
podwójnych flaszek kor 15 —, opłatnie w skrzyni, a 2 sioikj 
maści centyfoliov ej opłatnie wraz z skrzynka kor 3 60. 
Proszę adresować do a p t e k a r z a  A. THIERRY’EGO 

w P r e g r a d a ,  obok Rołrtsch-Sauerhnnn. 
Fałszerzy i sprzedających podrobienia moich jedynie pra
wdziwych preparatów p rosię  mi wskazać w celu przedsię

w zięcia dochodzeń karnych l l 4 t
Swaa we Lwowie u Szymona H ayt i Zygmunta Ruckera.

Herbata z Brodo w 1 Od daw ien  daw na ze sw ej onbroci i zap a  
chu znaną praw dziw ą

Herbatę rosjrjjską

- 1

zbioru majowego 
p o l e c a  H a n d e l

W. ADAMOWICZA
■ w  B r o d a o ł i  na pograniczu rosyjskiem

I .familijnej* bardzo d ob rej........................ M l1
„Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2*50 
.Imperial* Cesarskiej w oryg. opakow. 3 ‘50 
„Okruchów* z najnow. herbat kwiatów. ł -20 

Kawa „CEYLON* znakomita franco 5 kilo 9 ‘— 
BULION W ołyński, hygier.iczny, 1 kilo . 2#80

Lwów, ulica T rzeciego  
ł ł J / t  Maja I. 2, poleca tylko
najlepsze gatunki herbaty, kakao i ko
niaki po cenach przystępnych. KAWA 

palona */, klg. kor. 2-—. 1119

Najpraktyczniejsze

potarty
dli Pad

poleca  

w wielkim wyborze

Ferdynand

Giittler
ul. Halicka 20. T y f f i y f
plac Halicki 3.
‘Velonikf
Żaboty
Boa jedw abne 
Szaliki koronkowe 
Szale jedw abne 
K«puzy teatralne 
Kołnierze koronkowe
Bluzki i Halki

jedwabne i sukienne

Pończochy
Paski 32  K

Torebki
Rękawiczki „Diana"

słynne ze  swej dobroci.

Perfnmcrjf
w ozdobnych kasetkach.

Nowości
w szpilkach 
i grzebykach 

do włosów.

Wachlarzez pidr st usicn fantaz

Ceny jit

Lwów

Ostrzeżenie
p> 21 d zakupywaniem imita< 
; p a r ^ i ó w >  p ły t. Uważać i

markę ochronną.

Cgtomna zn iżfr o

Giammophon Nr. 3 z koncei 
iową membraną tylko

2 2  z i p .  5 0  c '
Generalna reprezantacja na G

Lwów, 
plac Marjacki L 8.



6 DZIENNIK POLSKI z dnia 11 grudnia 1904 r.

T
gry towarzyskie własnego wydania. — Pisarze polscy. Literatura złr. 1.25. Piast zlr. 1-50. Flirt, czyli rozmowa kwiatów 
ct. — 75. Podróż po ziemiach polskich ct. 75. Loterja geograficzna złr. 1‘50 i złr. 2 25. Tru-Tru, gra towarzyska złr. 1-50 
i złr. 1"85. W różby kwiatów, gra towarzyska ct. 85. Przygody pani Danielowej, A. B. C. i Dajeczki, książka z obrazkami

złr. 1*50. W ojsko polskie z kartonu ao ustawiania, ct. 50, 75 i złr. !■—.

Na składzie wyroby jaworowskie. Olbrzymi wybór zabawek francuskich.
Najpiękniejszą Galanterję, Artykuły Modne, poleca magazyn firmy 1124

ul. Karola Ludwika. 
Filja: Halicka 6.

Wielka wyjątkowa sprzedaż Gwiazdkowa

MAISON DE BLANC Lwów. Hotel Grand, ul. 
Karola Ludwika 13.

pozostałych z
Bluzki jedw abne

„ barchanowe, batystowe i zefirowe 
Szlafroki z Velour barchanu 
Haiki pół jedw abne 
Sukienki dziecinne

ubiegłego sezonu
od złr. 2 '— i wyżej

p<3 niebywale niskich cenach.
STOSOWNE PODARKI GWIAZDKOWE

po bardzo zniżonych cenach
Koszule damskie z dobrego szyfonu z haftem 
Koszule damskie ręcznie haftowane z oobrego szyfenu 
Damskie majtki z dobrego szyfonu, haftowane 
Damskie gorse.y „ » z haftem
Halki z dobrego szyfonu z haftem

złr.  95
1--, 140, C68

-•7 4 , -  84, - 9 8  
- 8 2 ,  1-38

- 9 8
Z lecen ia  z  prow incji u sk u teczn ia  s ię  b ezzw ło czn ie  za  za licz k ę .

CLIMAX
dwutaktowe motory do surowej oliwy 
l'2 2‘2 halerzy

Motory, Maszyny parowe do wszystkich materjcłów opałowych

BACff iłiCH & Co., Wiedeń, IX., Schlickgasse Nr. 3.

gwarantowane koszta ruchu na K. P. eff 
1 godzinę.

4126

Jan
F I R M A

we Lwowie, Kopernika ;6y 1200

Pl is , a

w itlK i w y U r  fort̂ laaów, p isa ła  i l a n n o a l c a

liśtii
i t. p. cierpienia usuwa w bardzo krótkim czasie przez 

pp. lekarzy polecany znakomity środek, zwany

„fttttirliettmatksa”
Cena flakonu 2 korony.

J s d y n y  a k l a d  w y s y ł k o w y
SZYMON HAY 1215

aptekarz, c. i k. dostawca nadworny — L W Ó W .

Na najwyższy rozkaz Jego c. i k. apostolskiej Mości

XXXVI. c. i k. Loterja państwowa
na cele cywilne dobroczynne tej połow y monarrnji.

Ta Loterja pieniężna jedynie w Austrji ustawowo dozw o
lona obejmuje 18.435 w ygpanych w g o tó w ce  w ogól

nej sumie 512.980 koron.
Główna w ygrana w yn osi 3582

200.000 koron w gotówce.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 15-go grudnia. 

Jeden los kosztuje 4 korony.
Losy są do nabycia w  oddziale dla loteryj państwowych w W ie

dniu III., Vordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych', trafikach, 
urzędach podatkowych, telegraficznych, pocztowych i kolejowych, w kan
torach wymiany, itd. Plany giy gratis. Losy odsyła się  bez opłaty puria

Z c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych
oddział dla loteryj państwowych.

Klythia

W  drukarni Manieckich
nabyć można

lis y
ciast św iątecznych

obejmują: 1213
DOSKONAŁE STRUCLE: parzone,

postne, maślane, niezwykle dobre 
z makiem, migdałową masą, itp. 

PLACKI, jak : turzański, d; ktylowy, 
cygański, orzechowy, nugat, lyoń- 
ski z marmoladą porzeczkową, itp. 

MAZURKI pomarańczowe, kruche mi
gdałowe, z  konserwą cytrynowy  
piankowe z baka^a.ni, prowan- 
ckie i t. p.

Najrozmaitsze TORTY, jak: chlebo
wy, przekładany galare.ą, wyborny 
pomadkowy, orzechowy przekładi- 
ny kremem, ponczowy, i t. p.

Wszelkie ciastka dt serowe
PRZEŚLICZNE LUKRY

Doskonałe Pierniki, Pierniczki itp.
Cena 1 kor. 20 h.

Po przesłaniu przekazem pocztów. 
i kor. 32 h., w yseła fronco Drukarnia 
MANIECKiCH, Lwów, Kopernika 9.

dla pielęgnowania 
skóry

Puderupiększenia 
i wydelikacenia 

cery
N ajbardziej e leganck i, toa letow y , balow y 1 sa lon ow y puder biały,

różow y, a lbo żółty
Ch«iiJeanie analizenan* i uznany przez dr. J. J. P oh la , c. k. proT. w Wiedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sier dołączone są do każdej puszki.

Gotllłeb Taussig
fabryka najlepszych mydeł ioaletowych i perfumeryj w Wiedniu.

C. k. nadworny dostawca i dworu. 303T
Skład e to v .n y : W iedeń I. W oU zeile 3. — Cena 1 puszki 2 kor. 40 hal. — 

Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysłaniem należytości. 
w e Ł w s w fe : u Z. Ruckera. P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Gflrttlera, Stan. Gabriela, Alojz. Htibnera,

------  —S °  * Oberskicgo, H. Griinspana, O. T. Wincloera i Syna; w  T arn ow ie: Moritza Fleischera juniora;
w  . rzLrojrśJH: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Me kela i we wielu aptekach, perfumerjach i dn uerjach!
Kauc

jtefesicit z m z t  jasne parkiety I
Pociemnienie wykluczone, ciemne parkiety jaśn ieją  po najpojedyntszem użyciu

Cudownej pasty parkietowej

przeczyszczające
C H A MB A R D  

(Th* purgatif cg Cnamband) 2007

w skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przy 
jemnym w smaku, a działaniu łagodnem, 
nadaiącem się dla osób delikatnych i 
wrażliwych. Użycie ich nie wymaga ani 
dyety, ani zmiany zwykłego tfybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przo- 
ałw zatwardzeniem I różnym cierpieniom jakie 

JSlarfrn ochronna. *ts*d pochodzą, jako to: b o le  1 zaw roty  g łow y , 
Manta a. brak apetytu , nudności, m ozo ln e traw ien ie ,

o d ęc ie  żołądka, hem oroidy, uderzenia do .;łow y ate.
W a L w ow ie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, Ruclcura.
W  K rakew te-w  aptekach pp. W iszniewskiego, Redyki

Patenty w wielu 
europejskich państwach 

2gloszcne. KORON
Recepty do użycia na 

wszelkiego rodzaju podłogi 
i meble są pod każdem 

denkiem pudelka.Nazwa i marka ochronna.
Korzyści:

P asta  ńorein  jest na jtańsza: i kg. paczka i zł., 7 .  kg. co ct., ‘/4 kg. 35  c t  
Pasta  Korein fest naiwycratnlc : i/4 kg. za 3o ct. wystarczy na 2 pokoje. Dt> odśw ieżenia  

już zapuszczonych parkietów wystarczy Jk kg. na duże mieszkanie,
zrasta Korein jest leoszą. Parkiety się  zostają zaw sze złoto-żółte i świetnie błyszczące.
Pusta Korein jest niezbędną na podłogi miękkie matowane, olejną fa.'bą zapuszczone, lub lakie

rowane, tak sam o na obciągnięte linoleum, a dla mebli matowych i politurowa-
nycli i drzwi niezrównaną.

Pasta Korein nie da się porównać z innemi pastami, bo nie ma absolutnie nieprzyjemnego zapachu, 
czyści brudy, wyrównuje plamy z wody i t. d.

Również do codziennego szczotkowania pokoi należy kupować

T b ^ c e r e z ^ n y ’ W o S k  G l l d O W f i y  K O P C i l l  (na d łu g o ^ y ś ta tc ż a ją c y ) .
Jest on nietylko tańszy, w iększy i wydatniejszy, ale ma szczególne przymioty:

1) nie rozgrzewa s i ę;  2) nie :a!epia szczotek ; 3) ułatwia szczotkow anie; 4) c aje świeży połysk. 
Pasta Koreina i cudowny w osk koreinowy jest do nabycia w droguerjach i sklepach.

Nie dajcie się namówić do nabywania innego środka i żądajcie wyraźnie, P asty  K orein i w osk u  K orein
do szczotkowania.

Skład g łów ny: KOREIN-WERKE w Wiedniu 18, Ge.itzgasse 27.
We Lw ow ie u Alojzego Hiibnera, handlach farb i droguerjach. 4127

Zarząd U br
poczta M o ś c i s k a ,  sprzedaje ze  
swojej C e n t r a l n e j  c h l e w n i  z a 
r o d o w e j  w i e l k i c h  Y o r k s h i r ó w  
knurki i loszki 4 i 5 m iesięczne ć 1 k. 

40 hi. kg. żywej wagi. 1238

Sirolina
Zalecana przez najznakomitszych profeso

rów i lekarzy
w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, krztuścu, 

zołzach, grypie (influency).
Podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel i plwocinę,

usuwa poty nocne.
Kto powinien używać Siroliny?

3. A s t m a t y c y ,  którym Sirolina p izy- 
nosi znaczną ulgę.

1. Każdy od dłuższego czasu kaszlący. 
Lepiej zapobiegać chorobie, niż le
czyć ją dopiero po wybuchu.

n 1 e-2. Osoby chore.na p r z e w t e k ł y
Sirolinaż y t  o s k r z e l i ,  

wyleczy.
których

3580

4. Z o ł z o w a t e  (skrofuliczne) dzieci, 
cierpiące na obrzęk gruczołów, ka
tary nosa i oczow  i t d .  N? takie 
dzieci Sirolina znakomicie wpływa 
na ogólne odżyw ienie.

przed lichemi naśladownictwami 1 Dlatego na- 
A t? r7 0 l)< l ( I )  leży uważać na to, aby każda flaszka była 
V )lifcs jj|R  J i ę  zaopatrzona w nasz znak specjalny „Roche“ 

i  żądać zawsze Siroliny „R o c h e“.

F. Hoffmann-La Roche & Co.,
Basel (Schweiz). i i

ssiam w aH H W w aaaanH aw raw w H W B H B H B aaK M B ariflfl

Nowośćl Nowość!

Kawa palona
Kawa palona

z  w ła sn ego  p a ro w ego  palenia
codzienn ie  św ie ż o  palona

ściśle podług zasad hygieny, 
zaporaoćą 

g o rą ceg o  pow ietrza  i
Znakomita w m a k e  1 aro i<>cie, codzień św ieżo palona I 

V, kilo za  wy palonej Melange Nr. 1. . . zŁ —*70
■ m  m w  . 1 1 . .  1  • » *  80. , \ . 9 m................................................. Mo
■ 1 1  :  :  iv....................................... 1-20
„ ,  M ekngt cesarska , V. . . ,  1*40

Kawa paiona za pom ocą gorącego powietrza posiada za
lety Iż: zachow uje zi rkom itą arom ę, czysty , delikatny smak, 
najw iększą w ydatność, z tej przyczyny znacznie tań sza  w użyciu, 
aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w  woreczkach pergaminowych w wa
dze t, %  *U 1 »/.

Poleca handel herbaty 1 kawy
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, Teatralna 3, naptfeeclw katedry.

W rdtwca i bdpowiżdsLJiy aa redaścję: Adam Krają w tkl £ x  labryiri efc*rh£skw. I  dł-ikar*i M Sćhwitt* i Sp. pod zareądem J G. PJotrowNfr.tęą


